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Kraków 9 marca.
Dzisiaj po południu w yszedł nadzwyczaj­

ny Dodatek do Czasu, który tu powtarzamy:
Odbieramy dziś następujący telegram:
Wiedeń 9 marca, godzina 12 w po 

ludnie.
Według oświadczenia p. Ministra Stanu na 

dzisiejszem‘posiedzeniu Izby deputowanych Ra­
dy państwa, stan oblężenia w Galicyi zniesio 
nym będzie dnia 18 kwietnia.

Wiener Abendpost z dnia 8 marca, zamie­
szcza następujące oświadczenie:

Wiele gazet tutejszych rozpisuje się dzisiaj w u- 
wagach spowodowanych doniesieniem telegrafi 
cznem z Morning Post, jakoby r z ą d  ces .  r o s y j ­
s k i  postawił tutaj żądanie, aby stan oblężenia 
w Galicyi utrzymanym został aż do przeprowa­
dzenia zamierzonego wcielenia Królestwa Polskiego.

Podobne żądanie, jak  to możemy najniezawo- 
dniej zapew nić,n ie z o s t a ł o  p o s t a w i o n e m .  Je ­
żeliby z tego jednego doniesienia dziennika lon­
dyńskiego wnosić można było o innych tamże 
zamieszczonych podaniach, to nie należałoby przy­
pisać temu doniesieniu w całej jego Jobszerności 
innego charakteru, ja k  że jest tendencyjnym wy 
mysłem.

W ielką prawdę pow iedział Cesarz Fran 
cuzów w  ostatniej m owie tronowej, ł e  tam 
gdzie jest głosow anie pow szechne, każdy 
powinien umieć czytać i pisać. Ośmielimy 
się d o d a ć : że powinien umieć „przynaj 
mniej" czytać i pisać. Jest to zaprawdę 
minimum oświaty, jakiej wym agać się zdaje 
ta nowoczesna forma objawu w oli ludowej. 
Głównym zarzutem, jaki wyborom pow sze­
chnym czynią ich przeciwnicy, jest właśnie 
brak oświaty a przeto nieudolność. Wpraw­
dzie, tak jak się dziś głosow anie powszech  
ne odbyw a, opiera się ono raczej na fizycz­
nej zdolności w otow ania, to jest rzucenia 
kartki do urny wyborczej, aniżeli na zdol­
ności wybierania czyli rozeznania. Ściśle 
rzeczy biorąc, głosow anie powszechne jest 
wyrazem masy a nie 'wyborców. Słusznie 
porównaćby można głosow anie powszechne 
do sądu przysięgłych , ale bez wprowadze­
nia istoty czynu, bez przesłuchania obżało  
wanych i świadków, bez obrony rzeczni­
ków , a wyrokujących bez tego w szystkie­
go: winny—  niewinny. G łosowanie powszech­
ne ogranicza się również do: tak lub nie, ale 
proces w  którym ma być wydany wyrok, 
nie odbywa się w obecności wyborców, bo 
większość ich nie jest dostatecznie ku temu 
oświeconą. Zapew ne, że umiejętność czyta­
nia i pisania nie jest jeszcze dostateczną do 
rozstrzygnięcia, jaka forma rządu jest naj­
lepszą, do ocenienia zalet kandydatów ubiega­
jących się o mandat do tego lub owego

zgrom adzenia, do tej lub owej reprezenta- 
eyi, wreszcie do rozpoznania korzyści nale­
żenia do tego lub innego państw a, zgoła, 
do odpowiedzenia wszystkim nader trudnym 
zadaniom będącym w powołaniu wyborcy, 
tam, gdzie głosow anie powszechne przyję- 
tern jest za podstawę. Ale bądź co bądź, 
byłby to ważny krok na drodze udoskona­
lenia tej instytucyi spółecznej i politycznej, 
która jak dotąd zostając na polu utopii, roz 
cina w iele ważnych i bardzo rzeczywistych 
i praktycznych kweetyj. Ważnym byłby już 
i rzez to samo, że ułatwia postęp w dal- 
szem kształceniu się. Kto umie czytać i pi­
sać, ten uczyć się może, jest w ięc prawdo­
podobieństwo, że nie jeden uczyć się ze­
c h c e . . . .  Ależ przerywamy—  bo nie oświata 
jest przedmiotem tych kilku uwag.

W yrzeczone przez N apoleona III słow a  
kazały się dom yślać, że przedłożonym zo­
stanie Izbie prawodaw< zej projekt o naucza­
niu elementarnem czyli o szkółkach ludo­
wych. Jakoż wkrótce ukazał się obszerny 
w tej mierze raport ministra oświecenia 
pana Duruy do Cesarza. Dokument ten za­
mieszczony w Monitorze, dwie zasady po­
zw alał w  przyszłym projekcie przew idyw ać: 
bezpłatność i przymusowość. Już od dawna 
dzienniki francaskie trudniły się tym przed­
miotem , i kwestya, czy nauczanie elemen­
tarne powinno być bezpłatnem i przymuso- 
wem, różnie byw ała  rostrzyganą. Rozbiór 
tych wszystkich dyskusyj za dalekoby nas 
zaprowadził: ca łe  tomy zaledwieby objęły 
wszystkie strony tego zadania nader zresztą 
trudnego już przez to samo, że sprawa o- 
światy ludowej jeżeli ma m ieć praktyczną 
doniosłość, a nie być pustą frazeologią, na 
chwałę tej lub owej opinii politycznej g ło ­
szoną, musi mieć na względzie szczególnie 
kraj i ludność, do której się stosuje. Wielką 
tu bowiem jest pom ocą lub przeszkodą cha­
rakter narodowy, obyczaje, nawet łatw ość  
komunikacyj, a zw łaszcza organizacya Spó- 
łeczna. Na krótkich ograniczymy się spo­
strzeżeniach całkiem  ogólnych.

Co do bezpłatności, rozróżnić potrzeba: 
przez kogo szkoły zakładane będą. Koszta 
nauczania zaw sze ktoś w końcu opłacić  
m usi; ale korzystanie ze szkoły może być 
bezpłatnem. N a pierwszy rzut oka posyła­
nie dzieci do szkółek całkiem  bezpłatne 
zdaje się być ułatwieniem, a nawet wydaje 
się koniecznem, jeżeli nauka ma być przy­
musową. 0  tem zaraz słów  parę powiemy. 
Zważając jednak na naturę ludzką, która 
zawsze więcej stara się korzystać z tego co 
kosztuje, aniżeli z tego co darmo przychodzi, 
możeby założenie szkółek przez gminy, z na­
łożeniem nawet pewnej opłaty zawsze przez

gminy, było najlepszym sposobem zaprow a­
dzenia przymusu szkolnego bez nadw eręże­
nia wolności ? Jeżeli zaś szkółki zakłada  
rząd i ponosi koszta nauczania ze skarbu, 
a więc gdy już i tak opędza ten koszt z po­
datków, bezpłatność staje się naturalnem na­
stępstwem. Zależy więc najwięcej podobno 
na tem, czy jest w kraju autonomiczna in* 
stytucya gminna lub rńe.

Co się zaś tyczy przymusu, jesteśmy tak 
dalece stronnikami wolności osobistej i w ła ­
dzy rodzicielsk iej, że niechętnie zgodzili­
byśmy się na przymus. W iem y dobrze, iż 
istnieją takie przymusy ogólne, jak np. przy­
mus służby wojskowej, asekuracyi ogniowej, 
zabezpieczenia od zarazy bydła, ale widzimy 
tu wielką różnicę między przymusem nosze­
nia broni w obronie kraju lub państwa, lub 
płacenia pewnej kwoty dla ogólnego bezpie­
czeństwa, a przymusem posyłania dzieci do 
szkoły. Tam gdzie istnieje szkółka gminna, 
przymus mógłby w końcu być w ypływ em  
porozumienia, jakeśmy to wyżej wskazali, 
ale jakże tam, gdzie szkóki są rządowe?  
Przymus nie zgadza się już tara z wolno­
ścią. Tam istnieje przymus nie co do posyłania 
dzieci do szkoły, ale posyłania ich do pewnej 
szkoły. A nadto, jakaż egzekucya tego przy­
musu? Gdzie granica nauki, która od przy­
musu uwalnia? Któż wykonawcą tego przy­
musu, jeżeli nie ma gminy lub gdzie ta nie- 
używa autonomii?...

Pojmowalibyśmy przymus jedynie obok 
wolności nauczania. Ale w olność ta jest do­
tąd fikcyą, a w ięc przymus byłby dla ro­
dziców podw ójny: raz przymus uczenia dzieci, 
a drugi raz uczenia ich nie według własnej 
woli. Na zasadzie w olności najłatwiej i 
najlepiej rozwiązują się kwestye. Na tem 
polu radzibyśmy też widzieć i kw estyą nau­
czania elementarnego rozstrzygniętą.

Czy na to pole przeniesie się ta sprawa 
w Ciele prawodawczem francuskiem , nie 
wiemy. Zawsze jednak zdaje się, że za­
sada przymusu nie znalazła większości 
w gabinecie, skoro projekt ustawy w tym 
względzie przedłożony Radzie stanu, skąd 
według konstytucyi pójdzie do Izby, nie 
odpowiada zasadom  zawartym w rapor­
cie ministra oświecenia. Nota w Monito­
rze cśw iadcza, że dokument ten ogłoszony  
został jedynie jako prywatne zdanie mini­
stra. Inny telegram donosi już o dymisyi 
p. Duruy. Nie idzie za tem, aby zasada 
przymusu nie znalazła licznych w łonie  
Zgromadzenia obrońców, i z tego powodu 
na bardzo ważne i ciekaw e a pouczające 
zanosi się rozprawy.

KORESPONDENCYA CZASD.
L w ó w  7 marca.

(z) Rozesłany temi dniami okólnik tutejszego 
Towarzystwa gospodarskiego przedstawia smntay 
obraz stann w jaki Towarzystwo nasze w prze­
ciąga lat trzech popadło z powoda zawieszenia 
ogólnych zgromadzeń i ograniczenia jego czyn­
ności. Podczas gdy szczęśliwsze pod tym wzglę­
dem Towarzystwo roluicze krakowskie może zbie­
rać się na wolne zgromadzenia i labo w ścieśnio­
nym zakresie, czynności swe odbywać, czynności 
Towarzystwa gospodarczego tutejszego ograniczo 
ue były jedynie na załatwianie, w szczupłem 
kćłzu zebrań komitetu najpilniejszych, po najwię 
kszej części wewnętrznych administracyjnych spraw 
Towarzystwa i szkoły Dublańskiej. Komitet po­
zbawiony silniejszego poparcia i właściwej pod­
stawy, jaką w dorocznych walnych ogólnych 
zgromadzeniach znajdował, pozbawiony należytej 
spójni z krajem, uszczuplony liczebnie ubytkiem 
niektórych członków do składu jego wchodzących, 
(którego to ubytku nie można (było bez zwołania 
ogólnego zgromadzenia nowym zastąpić wybo­
rem), nie jest w stanie podołać ciężarowi, jaki 
obecnie na nim wyłącznie spoczywa, jak  i podtrzymać 
bytu Tow arzystw a, które tylko spółdziałaniem 
wszystkich członków, rozwojem wszystkich sił 
kraju utrzymane być może. Zawieszenie czynności 
Towarzystwa, zakaz zbierania się przez dłuższy 
przeciąg czasu zgromadzeń ogólnych równa się 
rozwiązaniu Towarzystwa: sprowadza upadek jego 
przez powolne wysączenie źródeł i zasobów da 
jących mu utrzymanie. Trzyletnie doświadczenie 
jest tego najlepszym dowodem, — stu kilkudzie­
sięciu członków ubyło wykreślonych z listy z po­
woda nieopłaconych wkładek, a suma zaległości 
wynosi 35.000 złr. w. a. Zobojętnienie dla To­
warzystwa, które przed laty kilku coraz żywsze 
zaczęło było budzić zajęcie, jest obecnie tak wiel 
kie, iż na wezwanie wielokrotne komitetu o nad 
sylanie dat statystycznych lab objaśnień w bardzo 
ważnych nieraz sprawach, zaledwo kilka lub kilka 
aaście nadchodzi odpowiedzi.

Jedynie jak  najrychlejsze zwołanie ogólnego 
zgromadzenia mogłoby napowrót ożywić czynności 
Towarzystwa gospodarczego i wzbudzić dlań nowe 
zajęcie i do gorliwszej na tera pola zachęcić p ra­
cy. Jest też nadzieja, że stan tea przecbodowy, 
grożący upadkiem Tow arzystw a, a zarazem i 
szkole Dublańskiej, nie potrwa dłago. Dowiadu­
jemy się z wspomnianego okólnika, iż Namiestni 
ctwo tutejsze w należy tem ocenienia potrzeb kraju, 
dwukrotaie bardzo przychylne w tym względzie 
przesłało wyjaśnienie do ministerstwa stanu do 
Wiednia z oświadczeniem, iż nie ma nic przeciw 
zwołania ogóluego zgromadzenia nawet podczas 
stann wyjątkowego. Sprawa ta więc zapewne 
wkrótce już pomyślnie będzie rozstrzygnięta, a 
komitet wezwał pp. Kazimierza Grocholskiego i 
ks. Karola Jabłonowskiego , żeby ją  osobistem 
wstawieniem się u pp. ministrów poparli i przy 
spieszyli.

Mianowany przez rząd konserwator pomników 
i zabytków starożytnych w Galicyi wschodniej 
p. Mieczysław Potocki wezwał, jak o tem w swoim 
czasie donosiłem, członków Towarzystwa gosp. zs 
pośrednictwem komitetu, o nadsyłanie sobie wiado­
mości o znajdujących się w kraju starożytnych 
budowlach, pomnikach itd. zwłaszcza tych, które

rychlej potrzebują naprawy. Trzydziesta kilka 
członków odpowiedziało temu wezwaniu, przesy­
łając żądane doniesienia i opisy. Wszelako w sa ­
mym Lwowie jest wiele wystawionych na zni­
szczenie cennych zabytków starożytnych, któremi 
by się jak  najrychlej zająć wypadało, że tu tylko 
wspomnę np. starożytne wizerunki fundatorów na 
zewnętrznej ścianie kaplicy Ogrojcowej, które je ­
żeli pozostaną nadal w zaniedbaniu, to wkrótce 
joż i odnowić ich nie będzie można, gdyż zniszcze­
ją do niepoznania.

Obradujące obecnie zgromadzenie Towarzystwa 
rolniczego krakowskiego ma się pomiędzy ione- 
rni zająć także sprawą założenia krajowego ban­
ku rolniczego. Rzeczą tą zajmowało się jeszcze 
w roku 1860 bardzo gorliwie Towarzystwo gosp. 
lwowskie i wypracowane wówczas statnta przed­
łożyło do potwierdzenia wys. rządowi, na co je- 
daakowoż dotychczas żadnej podobno nie otrzy­
mano odpowiedzi. Statnta te były wypracowane 
na wzór statutów Towarzystwa eskontowego niższo- 
austryackiego i mogą posłużyć za dobry mate- 
ryał podręczny przy obradach obecnych nad tym 
przedmiotem.

Wiedeń 8 marca.

— r. Dowiedziałem się wczoraj, ale dopiero po 
zamknięciu poczty, że onegdaj odeszła ztąd nota 
do Berlina jako odpowiedź na notę p. Bismarka 
z 21 lutego. Wprawdzie jest to tylko odpowiedź 
krótka, tymczasowa a nie właściwa główna nota, 
któraby szczegółowo i jak  to mówią, merytory­
cznie wchodziła w rozbiór wniosków i propozycyi 
wspomnianej pruskiej depeszy. Nad taką szczegó­
łową właściwą odpowiedzią ukończono wczoraj 
obrady w gabinecie; o tem, czy ją  już wysłano 
do Berlina, do tej chwili nie mogłem się do­
wiedzieć.

Rozprawy między ministerynm a Radą państwa 
akończą się zapewne dziś wieczorem w wydziale 
finansowym przynajmniej o tyle, że wnioski podko­
mitetu, aby budżet na r. 1866 przekazać osobne­
mu wydziałowi i dopiero po załatwieniu tegoro­
cznego wziąć go pod obrady, pójdą pod głosowa­
nie. Według dzisiejszego Btanu rzeczy, nadzieja 
załagodzenia sprawy znów jest bardzo zachwiana 
bo ze strony ministerstwa trudno się spodziewać 
dalszych kroków uprzedzających. Łatwo sobie mo- 
żoa wyobrazić, że przy takim stanie rzeczy nie 
najświetniejszą przyszłość wróżyć można konsty- 
tucyonalizmowi. Wielu wierzy we wpływy zewnę­
trzne działające nie bardzo korzystnie na tutejszy 
młodziutki parlam entaryzm , które odnoszą do 
przyjażaych stosunków z północnemi mocarstwa­
mi. Zaprzeczenie, jak ie  zamieściła dzisiejsza Wie­
ner Abendpost ze względu na mniemane żądania 
rosyjskie co do zniesienia stanu oblężenia w G a­
licyi, kto wie czy wystarczy na zażegnanie w ia­
domości o św. przymierzu podanej znowu przez 
Morningpost. Czujemy tu, chociaż nie wyraźne 
-kutki pewnych Btałych paragrafów tajnego trak­
tatu, to przynajmniej lodowaty powiew, który tru­
dno, żeby w samym Berlinie był się tak oziębił. 
Na wszelki wypadek tylko te wpływy tempera­
tury mogą poczęści wyjaśnić zachowanie się mi- 
niateryutn, którego trudno wytłómaczyć samymi 
zewnętrznymi politycznymi stosunkami i wewnę­
trznym stanem krają.

Ostatnie paryskie listy donoszą, że Cesarz sta­
nowczo oświadczył się za zatrzymaniem stanowisk 
w Meksyku; jednak według źródeł wiarogoduych

Część literacko-artystyczna. 

PRZYGODY W MEKSYKU.
(Ciąg dalszy.)

X X X I .

P o  d r o d z e .

Vera-Cruz poddała się 29 marca 1847 r. i tegoż 
dnia sztandar amerykański powiewał na wieżach 
warowni St. Jean d’Ulloa. Wojska nieprzyjaciel­
skie wyszły na słowo. Większa ich część udała się 
w głąb kraju.

Miasto dostało załogę am erykańską; główny 
nasz korpus stał obozem na płaszczyźnie połu­
dniowej.

Na tem stanowisku wyczekiwaliśmy dość długo 
na rozkaz posunięcia się w głąb kraju. Pierwsze 
raporta, które naB doszły, doniosły, że meksykań­
skie siły stoją zgromadzone pod Fnentć National 
pod dowództwem słynnego Santa-Anny; ale pó 
żniej dowiedzieliśmy s ię , że nieprzyjaciel postano­
wił zbliżyć się ku nam i zająć pozycyą pod Cerro 
Gordo, prawie na połowie drogi między Vera-Cruz 
a  górami.

W skutek poddania się miasta zyskaliśmy nieco 
swobody. Ciayley i ja  postanowiliśmy korzystać 
z tej sposobności i odwiedzić naszych przyjaciół.

Oddziały lekkiej kawaleryi wysłane w okolice 
na zwiady przywiozły wiadomość, że główna ban 
da gierylasów cofnęła się aż ku Faente National. 
Rozumieliśmy więc, 2 że się nie mamy czego oba­
wiać.

O zachodzie słońca ruszyliśmy z obozu, wzią­
wszy z sobą Lincolna, Chana i Raoula. Mały Jack 
także nam towarzyszył. Wszyscy byliśmy konno; 
ja  siadłem na pysznego karego araba, którego do 
Stałem od majora.

W drodze dostrzegliśmy przy świetle księżyca, 
że cala okolica znacznym uległa zmianom. Znać 
było, że wojna przeszła tamtędy. Wszystkie ran­
chos stały opuszczone; wiele z nich było mocno 
uszkodzonych, na poczerniałych ścianach widać 
było ślady ognia i dymu. Niektóre z nich przed 
stawiały tylko kupy gruzów, z których wydoby­
wały się jeszcze kłęby dymu.

Droga zasiana była popsutemi lub połamanemi 
sprzętami, które rabusie porzucali jako zbyt mało 
mające dla nich wartości. Napotykaliśmy to kape­
lusze palmowe, to naczynia potłuczone, to mando­
liny bez stron, to szczątki g itar, to zbłocoue su­
knie kobiece, to rozrzucone kartki z jakiej książki 
nabożnej, albo z życia N. Maryi Panny. Obrazy 
świętych: Gwadalupy, Remedios, Dolores i Nińo 
de Guatepec, walały się po ziemi zdeptane, oszpe­
cone, pokłute świętokradzfcim bagnetem. Wszy­
stko świadczyło o pogwałceniu domowych bogów 
zwyciężonego ludu.

Smutne przeczucie owładnęło mi duszę. W obo­
zie była mowa o rozbojach' popełnionych w kilkn 
miejscach przez bandy naszych żołnierzy, którzy 
wyszli z obozu pod pozorem szukania wołów dla 
armii.

Dotąd nie obawiałem się niczego, nie przypu­
szczając, aby tak małe oddziały śmiały się zapu­
szczać aż ku mieszkaniu naszych przyjaciół. Wie­
działem, że żaden oddział pod dowództwem ofice 
ra nie był wykomenderowany w tę stronę, a zre­
sztą nie było powodu obawiać się jakichkolwiek 
gwałtów ze strony oddziałów wojska regularnego. 
Ale być może, iż się przerachowalem, nie biorąc 
w rachubę tego mnóstwa włóczęgów, którzy przy­
czepiają się do armii podczas kampanii jedynie 
dla tego, aby korzystając z zamieszania nieuni­
knionego podczas wojny, kraść tylko i rabować.

Byliśmy już tylko może [o milę od domu don 
Cośmy, a jednak ciągle napotykaliśmy jeszcze śla­
dy zniszczenia. A nawet zbliżając się coraz bar­
dziej przekonaliśmy s ię , że gwałtów tych nie zo­
stawiono bez strasznego odwetu. Nadjechaliśmy 
nad trupa żołnierza porzuconego na drodze. L e­

żał na w znak, z oczyma rozwartemi, utkwionemi 
niby w księżyc; język miał wyrwany, serce wy­
darte z piersi i lewą rękę uciętą przy łokcia. O 
dziesięć kroków dalej leżał drugi W tym samym
stanie.

Gdyśmy wjeżdżali w las ścisnęło mi się serce 
boleśniejszem jesze przeczuciem. Powiedziałem to 
Clayleyowi, którego też same myśli dręczyły.

— Być może— rzekł — iż nasi nie odkryli tej 
drogi; ale przyznam ct się, że ja  się bardziej o 
bawiam nieszczęścia z innej strony. Ci gierylasi 
to raczej rozbójnicy niż żołnierze, a jeszcze ten 
łotr Dnbrosc z niemi!...

— Spieszmy— zawołałem dając ostrogę konio 
wi i ruszyłem galopem. Towarzysze moi poszli za 
moim przykładem i wkrótce przejechaliśmy las.

Przybywszy Da polanę, *Raoul, który jechał na­
przód, osadził konia i dał nam znak abyśmy zro 
bili to samo. Stanęliśmy.

— A co tam, Raoulu ?— zapytałem po cichu.
— Coś skryło się w gęstwinę.
—  W którem miejscu?
— Ot, na lewo — rzekł Francuz — ale nie wi­

działem dobrze coby to być mogło; może to po 
prostu zwierz przestraszony.

— Ja  widziałem kapitanie — rzekł przesuwając 
się Lincoln — to był muł.

— Czy może kto siedział na nim ?
— Tego nie jestem pewny; widziałem tylko zad 

i ogon; ale że muł, to pewna.
Zastanowiłem się na chwilę nie odpowiadając 

strzelcowi, który odezwał się znowu:
— Nic łatwiejszego jak  sprawdzić tę okoliczność, 

kapitanie, pozwól mi pójść za nim.
— Jest to trochę z drogi... —  rzekłem wahając 

się jeszcze— ale może za to bezpieczniej Raonln 
i Cbane, zsiądżcie z koni i idżeie z sierżantem. Jack 
potrzyma konie.

— Jeżeli pozwolisz kapitanie, to wolę iść sam— 
rzekł Lincoln po cichu. — Nie dla tego, żem gar 
dził pomocą takich zuchów jak  Raonl i Chane, ale 
ja  mam zwyczaj iść za tropem , a to mi się najle­
piej udaje, gdy jestem sam.

— Dobrze, jak  skoro tak chcesz. Idż sam a my 
tu zaczekamy ca ciebie.

Strzelec zsiadł z konia, obejrzał starannie swój 
karabin i puścił się w kierunku wprost przeci 
wnym temo, w jakim  się udał muł, którego do­
strzegł.

Czekaliśmy na niego z pół godziny; juz zaczę­
liśmy się niecierpliwić a zarazem obawiać, czy mu 
się co złego nie stało , gdy w tem usłyszeliśmy 
wystrzał. Był to wystrzał daleki i padł w stronie 
wproBt przeciwnej tej, w którą poszedł Lincoln.

•— To karabin sierżanta — rzekł Chane.
— Naprzód!— zawołałem i rzuciliśmy się w krza­

ki w kierunku wystrzału. Nie ujechaliśmy i sta kro­
ków, gdyśmy spostrzegli Lincolna idącego z kara­
binem na ramieniu.

— No, i cóż?— zapytałem.
— Siedział ktoś ca  nim, ale już nie siedzi.
— Jak  to? , .
— Ot tak , że ów muł miał na sobie jeżdżsa, 

ale teraz go już nie m a; uciekł.... To jest muł u- 
ciekł. Co się tyczy jeźdźca, to nieborak ani zie­
wnął.

— Jak  to? toś go....
—  Tak jest kapitanie, i miałem do tego pewne 

powody.
— Jakież to powody?
— Oczywiście z dwojga jed n o : albo był to gie- 

rylas, albo szpieg śledzący za nami.
—  Po czemże tak sądzisz?
—  Bo kiedy ja  śledziłem za nim, on także śle­

dził nasze tropy po ziemi. Szedłem jak iś czas za 
nim, aż on schylił się z konia, żeby się lepiej przy­
patrzyć naszym śladom. Wtedy zacząłem podejrzy- 
Wać, te  ta szpica gierylasów wysłana na zwiady; 
a utwierdziłem się jeszcze bardziej w tem podej­
rzeniu obaczywszy u niego Btrzelbę przytwierdzoną 
do siodła. Zawołałem na niego, ale on zamiast mi 
odpowiedzieć puścił się galopem. Tego mi było za 
nadto i zastrzeliłem go jak  niedźwiedzia; a to zna­
lazłem przy nim.

— Wielki Boże! Coś ty zrobił... krzyknąłem uj­
rzawszy w ręku Lilcolna sztylet, który przed kil­

ku dniami darowałem Narcyzowi.
— Cóż ja  takiego zrobiłem, kapitanie?
— Jak  wyglądał ten Meksykanin? —  zapyta­

łem nie posiadając się z trwogi.
— Jak  wyglądał? Bardzo brzydko; skórę miał 

koloru paska do brzytew; podobny był do Indya- 
oiua z pokolenia Digger. Zresztą możesz sam się 
o tem przekonać, kapitanie; on nie daleko ztąd 
leży.

Postąpiwszy kilkadziesiąt kroków ujrzeliśmy przy 
świetle księżyca trupa na wznak leżącego w krza­
kach. Widok jego uspokoił moje obawy. Był to 
jakiś nieznajomy człowiek, jak iś  Zam bo, a  przy- 
bór jego na pół wojskowy okazywał jasno, że był 
gierylasem. Lincoln miał racyę.

— Jakże kapitanie? Czy to nie rozbójnik?
— I  ty sądzisz, że on nas śledził?
— Nas, czy kogo innege, ale zawsze śledził.
— Ztąd idzie także droga do Medellinu — rzekł 

zbliżając się Raoul.
— To niepodobna, żeby on śledził za nami, bo 

przecież nie mógł wiedzieć, że tu dziś przyjedziemy.
— Kto to wie, kapitanie—  rzekł Ciayley po ci­

chu—  może on na nas czekał; może wiedział że­
śmy tu już byli, żeśmy przyprowadzili Narcyza, i 
miał rozkaz dzień i noc na nas czatować!...

— Bądź co bądź ruszajmy naprzód. Raonln pro­
wadź nas a ostrożnie.

I ruszyliśmy jeden za drugim, Francnz naprzo­
dzie, a Lincolo w tylaej straży.

xxxn.
Zasadzka i  pojmanie.

Wydobywszy się z lasn wjechaliśmy na pola. 
Do koła panowała cisza zupełaa — dom stał na 
8 wojem miejscu.

— Gierylas czekał widoć na kogoś co miał przy­
być drogą z Medellinu. Naprzód Raonln!

— Kapitanie—  rzekł Raonl—  coś tam przesu­
nęło się po drugiej stronie.

— Zapewne który ze służących; to nic nie zna­
czy, ja  sam pojadę naprzód.
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nie należy brać tych wiadomości za praw dę. Prze 
ciwnie Napoleon ma szczerze o tern m yśleć, aby 
zanim Północ odniesie ostateczne zwycięstwo, w y­
cofać się o ile mośności -z honoreiÓ; a  tem samem 
zabezpieczyć spbio w olność działania w, Europie 
na ową chwilę, kiedy przyjdzie zająć się nrzeczy 
wistnieniem wrześniowej konwencyi, a jnż dla te 
g o , że z powodu następstw  zjazdów w Karlsba 
dzie i Kisyndze potrzeba się mieć na  ostrożności

B e r l i n  7 m arca.
■ w KI a |

5  Oczekiwana z dnia na  dzień odpowiedź au 
stryacka ną depeszę praską z d . 22go z. m. m ia­
ła dziś tu nadejść. Nię wiele obecuió na tem 
leży, czy ją  dzień jeden  lu b 'd w a , wcześniĆj lob 
póżniój otrzym ano. W ażniejszem jes t pytanie, ja  
ką  będzie je j osnowa ? Domysły się wyczerpały. 
Ogólnem mniemaniem jest, że w grancie rzeczy 
odpowiedź pie będzie ani bezwzględnie odm ow ną 
an i przyzw alającą, a t > z tćj prostćj przyczyny, że 
ani jed n ą  ani drugą być nie m ole. Odmówuą dl4 
tego nie, że tak a  odpowiedź byłaby pierwszyt 
krokiem  do zerw ania przym ierza; przyzWalająe 
d la  tego nie, że A ustrya postaw iłaby się przez m 
względem Prus jak o b y  w rołi klienta względe 
swego patrona, zdając wszystko na jego sąd 
wolę. Pozostaje droga pośrednia, i tę  zapewne o| 
b ra ł gabinet anstryacki.

Pośrednie państw a niemieckie nie omieszkały 
korzystać z tego chwilowego zatrzym ania się dy­
plomatycznych układów, dając poznać Anstry! 
sw oje usposobienie i widzenie, a  ostatecznie na 
w ćt i postanowienie poroszenia dotyczącćj kwo 
styi w Bundestagu. Minister sanki p. Benst radził 
Austryi, aby  nie szukała innćj podstaw y nad tę, 
k tórą  jćj daje artykuł trzeci trak tatu  pokojowego 
zaw artego z Danią, czyniący ją  w raz z Prusami 
w spółposiadaczką Księstw . W moc tego praw a 
Austrya może odrzucić wszystkie żądauia Prus, 
może przeszkodzić wszystkim planom polowicznć) 
lnb całkowifćj anueksyi, może naw et niedozwolić 
budow ania projektow anego kana łu , i ostatecznie 
zmusić sprzym ierzeńca swego do większych wzglęj 
dów tak  dla nićj ja k  dla Związku niemieckiegd

Szczególna to rada, która, gdyby była przyję 
tą ,  ule miałaby żadnego innego skutku, ja k  po- 
htawieuie spraw y Księstw w słatu quo bez koń 
ca. Obecny rząa tymczasowy stałby się de facto  
rządem  stałym , a  Prusy wcałeby się podobno tak 
bardzo temu nie sprzeciw iały, bo panowanie ich 
w Księstwach stałoby się przez to tem  pewniej 
szem, tem realnięjszem; kiedy Austrya musiałaby 
się zadowolić prawem nominalnego współposiada 
nia, mogąc i takow e postradać przy pierwszśi 
lepszćj sposobności, nie przez wojnę, lecz przez 
prosty objaw woli ludności, przenoszątćj stałe pą- 
nowanie Prus nąd ten stan  nużącój tymczasowo 
ści. Nie zdaje mi się zatem , aby Austrya poszła 
za tą  radą. Prawo w spółposiadania Księstw może 
być tylko punktem wyjścia, ale nie podstaw ą za 
łatw ienia spraw y. Znalezienie takićj podstawy jest 
w łaśnie zadaniem  toczących się układów. Jeżli się 
Austryi żądania pruskie n ie  podobają, może je 
odrzucić ale na ich miejsce będzie m usiała posta­
wić inne, bo w statu quo rzeczy poaostać nie mo­
gą, jeżli P rusy tego sobie życzyć nie będą. Mnie­
mam  zawsze, że polityka Austryi strzeże się tego 
i strzedz się będzie, aby Prasy, nie mogąc trafić 
t  nią do końca, nie próbowały spraw y Księstw 
przez porozumienie się z P rancyą załatwić. Prasa 
francuska w skazyw ała w tych dniach tę możność 
O ile w tćj domonstracyi gabinet francuski, o ile. 
gabinet pruski był czynny i interesow any, nic 
zastanaw iam  się nad tem ; dość, że taka  demoń- 
stracya ze strony prasy  francuskićj, i to ze stro 
Dy prasy  półurzędowćj m iała miejsce, i p. Bismark 
może tego objaw u użyć wedle okoliczności i pb 
trzeby.

T en stan spraw y szlezwicko holsztyńskiej, prze 
ciągający się w nieoznaczoną przyszłość, wpływa 
w yraźnie i stanowczo na stan i bieg wewnętrz 
nych spraw  pfffskicb, w szczególności na zacho 
w acie się rządu we wszystkich kw estyach doty­
czących wiadomego konfliktu konstytucyjnego. Nie 
masz praw ie wątpliw ości, że rząd nić byłby so­
bie zadaw ał tyle pracy z Izbą p o sJsk ą , ani po 
tem wszystkiem, co w zeszłym i w tym roku mię 
dzy nim a  nią zaszło, nie byłby dla nićj tyle oka 
zał względów, gdyby go do tego stan sprawy 
Księstw nie zmuszał. Kozwiązać Izbę, zamknąć 
sejm , rządzić dalej bez uchwalonego budżetu, po 
zostawić w zawieszeniu w szystkie prace prawo 
dawczc, wszystkie kw estye handlowe, m arynar­

skie, kom unikacyjne, podrażnić nanowo naród po­
w racający do spokojności, i pragnący szczerze za- 
łatw ienia zhyt jnż dłago trw ającego konfliktu, te- 
‘g o 'rz ą d  uczynić nie mógł i nie może. To też i 
nadzieja nie ąpikła, że przyjdzie jeszcze do po 
rozumienia się Izby poselskiej z rządem tak w 
kwestyi reorganizacyi armii ja k  w kwestyi budże 
tu. W szystkie . inne kwestye są  tylko z powodu 
tych dwóch głównych w zawieszeniu.

W kw estyi m ilitarnej w łaśnie teraz odbywają 
się stanowcze narady komisyjne, w których sam 
minister wojny bierZę udział, i wcale inaczej się 
odzywa niż w latach przeszłych. W komisyi zasia 
dają członkowie, którzy cioszą się z kofliktu tego 
bo przezeń dopiero życie konstytucyjne nabierze 
w Prusiecb grńntk pod sobą i p rag n ą , aby teu 
stao nieporozumienia dłużej się jeszcze przeciągnął. 
Inni nie chcą się skłonić do żadnych ustępstw, i 
dom agają się takowych tylko od rządu. Gdyby 
większość Izby poszła za zdaniem tych liberałów, 
należących do liczby najdalej idących postępowi 
ców, rozumie się , że mimo sprzyjając go położę 
nia Izba m usiałaby być rozwiązaną. Umiarkowanie 
może ją  uratow ać, a  zarazem  spór wewnętrzny 
załatw ić bez szkody dla praw  i swobód kostytu 
cyjnyeb. 7

W i e d e ń  8 m arca. O burzliwem posiedzeniu 
środo^em , o którcm  doniósł wczorajszy telegram 
naszego dzienuika z W iednia, nie mogą jeszcze za 
pisywać swych uw ag dzienniki, które w tej chwili 
mamy W ręka. Posiedzenie, które tta ło  się polenj 
tak  żwawego starcia, naznaczouem było właściwię 
na w torek wioczór: członkowie wydziału zebralj 
Się o naznaczouej godzinie, a  gdy po g ed z in n e r 
w yczekiwaniu żaden z ministrów się nie zjawi 
przystąpił D r Herbst do odczytania wiadomyc 
wniosków podkomitetu. W toku jed n ak  posiedzi 
nia doręczono przewodniczącemu hr. P rat >beverzę 
pismo p. m inistra stan u , w którem  te że nieob 
cnóść ministrów sk łada  r a  opóźnione przesłań 
spraw ozdania podkom iteta do ministerstw. W 
dział fiostanowił Zatem odroczyć rozpraw y na 
sprawozdaniem  podkomitetu d o -d n ia  następnegi 
a tymczasem przystąpić do dyskusyi nad budź 
tem m inisterstw a wojny. Dr G iskra zabierał gi 
więc dó odczytania ogromnego spraw ozdania sw 
go, które znają już  czytelnicy z obszernego strej- 
szczenia podanego w naszem piśmie. Odczytanie 
owego spraw ozdania poprzedziło wstępne przem ó­
wienie referenta. D r G iskra porównywał w oićm 
potrzeby m inisterstw a wojny fcd 1830 r. dof 18 4 f, 
od 1848 do 1859, wreszcie od 1859 do 1864, Wj 
kaznjąc przerażający zwrot w ydatków tej pozycyj, 
pochłaniającej zasoby państwa. Od r. 1848 do 1864 
bndżćty m inisterstw a wojny wynosiły łącznie si • 
mę 2000 milionów złr. D r G iskra twierdzi, iż Ri - 
da państw a uchwalając bndżety m inisterstwa wo 
ny ną rok 1862, 1863 i 1864 zbytnią uwodziła 
się powolnością. Na wniosek Briuza, odczytań e 
pisemnego spraw ozdania odłożono do dnia nasti- 
pnego, postanowiwszy zarazem  na posiedzenie te 
mu przedm iotowi poświęcone zaprosić p. m inistra 
wojny, lubo po wiadomem piśmie p. m inistra stą 
nu nic można się łudzić, aby p. minister wojuy 
okazał się powolniejszym takow em u zawezwaniu, 
niż inni jeg o  koledzy.

Na posiedzeniu porannem tegoż wydziału we 
wtorek poseł Schindler zdawał spraw ę z pzycyi 
budżetu; „rada stanu." W chwili, gdy sprawozdi - 
uie referenta złożone było na stole w ydzia łu , £daliśm y treść takow ego. Ztąfl przypom ną so 
może czytelnicy, iż Dr Schindler koszta utrzymji- 
nia rady stanu zalecał umieścić w rubryce w y­
datków nadzwyczajnych. Otóż wniosek takowy 
wywołał żwawe rozpraw y na posiedzeniu dzisiąj 
szem , których rezultatem  było , iż sprawozdawća 
cofnął swój wniosek, przyrzekając na jednem  ź 
najbliższych posiedzeń przedłożyć takow y z odpo- 
wiedniemi modyfikacyami. Pochopność taka  d» 
zmiany swego przekonania zadziwiać musi w refe­
rencie pozycyi „rada stanu."

Jednakże na temże jeszcze posiedzeniu wydział 
po raz  drugi był św iadkiem  podobnejże giętkości 
przekonania. Wtórym przedmiotem dyskusyi był 
budżet kancelaryi chorwackiej. Sprawozdawca 
A lesan i, naczelnik powiatu z D alm acyi, którego 
wybór głośne niegdyś wywołał protestacye, zali 
cał w ydatki tej pozycyi oznaczyć w sumie złr. 
1,980,000, to je s t o 55,000 złr. m niej, niż zalei 
preliminarz rządowy. Atoli poseł Steffens popie: 
przyjęcie bez zmiany cyfry propozycyi rządowaj, 
a  wym owa tego posła, z której dotąd nie s ly n ił, 
tak  wpłynęła na p. A lesan iego , iż w lot zmierii

wszy swoje pierwotne z d a n ie , przychylił się do 
wniosku S teffensa , a to tw ierdząc, iż skutkiem  
wiadomej deklaracyi m inisterstwa przypuszczać 
musi, jak o  z sum ą pierwotnie przezeń zalecaną 
ministerstwo nie podołałoby wydatkom. Wydział 
atoli nie uległ wpływowi wymowy posła Steffens*, 
i przyjął wniosek Dra B iesiła , który w ydatki tej 
pozycyi do sumy 1,946,000 ogranicza. Skutkiem  
tej uchwały p. Alesąni zrzekł się referatu tej po 
życyi w Izbie’; bierze go Herbst na siebie.

— N . f r .  Fresse zamieszcza w num erze ze środy 
artykuł, treści mniej więcej następ u jące j:

„Telegraficzne bióro korespondencyjne, potwier­
dza dziś podaną przez nas wiadomość londyńską, 
że Rosya urzędownie oznajmiła mocarstwom swoje 
postanowienie względem zupełnego wcielenia Fol 
ski Kongresowej do państwa M oskiewskiego. Ró­
wnocześnie udał się ks. Gurozakow z prośbą d<> 
A udryi o utrzym anie stanu oblężenia w Galicyi aż 
do przeprowadzenia wcielenia Polśki; a  Petersb 
Ztg odsłania argnm enta, za pomocą których w 
swoim czasie udało się p. Bismarkowi skłonić hr 
jtpębbęrga do schwycenia się takiej niemieckie, 
poljtyki, ja k a  zupełnie sprzeciw ia się tradycyon: 
Austryi a  pruskiej hegemonii toruje drógę."

N . f r .  Presse ześtawia razem te wiadomości 
wnioskuje z tego o celach i dążnościach, o którycl 
mówiono w Kisyndze i K arlsbadzie, tndzież u h  
wątpi, że czas urzeczywistnienia tych dążności jes 
bliski.

Dalej przypomina artykuł, że „nie masz jeszcz*. 
półtora roku, ja k  rosyjski wicekanclerz odparł w da1 
nic się trzech mocarstw na rzecz Polski z tym do 
datk iem j że program  ujęty w znane 6 punktów 
po najw iększej ęzęci dawno wszedł w życie. Wia 
diuno, że sźczyt owego program u stanowiła naro 
dowa i adm inistracyjna autonom ia k ra ju ; a  dzii 
rozpaść się m a Polska kongresowa w półkopi 
rosyjskich dępertąmentów. Dziwniejszą^ jednak je  
szcze od śmiałości, z ja k ą  przedkłada Rosya po 
stanowienie swe mocarstwom zachidnim , je s t proś 
ba do A u strii zaniesiona

„Ks.-Gorczakow rozwinął był w korespondencji 
dyplomatycznej z r. 1863 tudzież na g rasicy  ga 
jicyjskiej nadto wiele złośliwości i zuchwałości 
przeciw Austryi, żeby miał był zapomnieć* za hi 
Rechbórg nąówczas nie tylko popierał żądaui , 
mocarstw zachodnich, lecz energicznie odparł tak 
że m yśl, żeby trzy m ocarstw a, które podzieliły 
P o lsk ę , m iały się porozumiewać o przyszł ść Po 
ski sam e, wykluczywszy Anglią i Fraucyą, Cóż 
się wjęc dziś Btało, że tou sam w icekanlcrz, ja  c 
gdyby A ustrya zaw arła z nim konw encyi na Wzói 
praski, żąda zimno od wiedeńskregó gab inetu : pc 
trzobuję waszej pomocy, aby się na wieczde cza 
sy zabezpieczyć od takiej in te rw en c ji, jak ie j w^ 
sami próbowaliścje przed dwoma laty, będżoic więn 
tak grzeczni i zatrzym ajcie Da własno risico sta j 
oblężenia, dopóki nie załatw ię się w Polsce i w yr­
wę z korzeniem wszelką nadżićję, żeby tam  kie 
dyś mogły być zaprowadzone takie stosunki, j a ­
kich tak usilnkście się dom agali!"

Zatem, pomiędzy jesionią 1863, kiedy się ukoi 
czyła dyplom atyczna korespondeneya o Wprawę 
polską, a  teraźniejszą musiało coś takiego nastś  
pić, co zupełaie zmieniło stosunek wschodnie b 
mocarstw do siebie, chociaż nic o tem nie nia 
w żadnej niebieskiej książ e. Co do Rosyi, zna 
czetiie tej zmiany w yjaśuił dostatecznie dawnie 
szy artykuł Prttrsb. Ztg, rozbierając śtataowisk >, 
jak ie  Rosya i F rancya zajm ują względem WBzy 
stjcieh niemieckich sp raw ; F rancya musi ,sobie 
życzyć rozdw ojenia, Rosya jedności Nietnidc, bio 
ma w nich przedmurze. T a  leży klucz tajem nic;r: 
Rosya życzy sobie, aby A ustrya i Prusy staiy 
w itraio  na straży przeciw propagandzie narodu 
wych i liberalnych ,idei, dopóki sam a nie załatwi 
się pr cesem absorbcyi P o lsk i, i nic przemieni t  
go, co Rz ś jest piętą Achilefca olbrzymiego pan 
atwa, w podstaw ę operacyjną w ysuniętą przeciw 
zachodowi. Do tego czasu będzie Rosya serdeczny n 
przyjacielem niemieckiej jedności."

„Otóż rozumiemy to r^pyjskie życzenie i pojmu 
jemy tak że , co spowodowało Prusy przystać na 
nie. W prawdzie ubolewamy nad Zaślepieniełn 
berlińskiej polityki, k tóra nie chce wiedzieć, żt 
prędzej czy później zniszczenie Polski pod tozgli 
dcm narodowym  wywołać musi dla zachodnio ei 
ropejskiej ośw iaty niebezpieczeństwa, wobec któ­
rych powinny by zniknąć wszystkie inne względy. 
Ale powolność, ja k ą  odpowiada p. Bism ark da 
żądania ks. Gorczakowa, polega na j i  dynie zdrowi j 
zasadzie wszelkich przymierzy. K ażda strona daje, 
aby otrzym ać i to nie fantasm agorye lecz rzeczy 
wisty tow ar. Konwencya z r. 1863 była to splatja,

która znacznie ułatw iła Moskalom stłumienie po 
wstania polskiego. W yw dzięczając się za to, ma 
rzy Petersb. Ztg  o jedności Niemiec i wyrzuca 
państwom średnim ich zachowanie się uporne. 
Antycypując Bobie dalsze nffugi P ru s  podczas 
wcielenia Polski kongresowej, wręcz sprzeciw ia­
jącego się traktatom  wiedeńskim, zachowuje ks. 
Gorczakow w kwestyi Księstw nie tylko stano 
wisko wyczekiwania, lecz zdaje się, że naw et po­
piera pruskie usiłowania aneksy jne, gdyż nakło 
nil Cara A leksandra II  do odstąpienia praw  go 
torpskich do niektórych części Szlezwiku i Hol 
sztynu Oldenbargowi tylko pod tym warunkiem 
aby W. ks. Piotr O ldenburski swoje i rosyjskie 
tytuły praw ne przelał na Prusy.

A itykuł ocenia zm ianę, która, przygotowana 
w V\arszawie I860  dojrzała w K arlsbadzie, Ki- 
Syndzć i wreszcie w  Szenbrunie w r. 1864, wido­
cznie zaszła we wzajemnem stanowisku wscho 
dnich mocarstw, ze stanow iska międzynarodowe 
go; nie może jednak  po jąć , na czem ks. Gorcza 
kow opiera nadzieję, że A ustryą jak o  trzeci spól-i 
uik wstąpi do tej spółki, zwłaszcza że ustępstwa; 
jak ie  R jsya robi p. B ism arkow i, wymierzone są 
przeciw Austryi i d la tego przyłączenie się je j d 
św. przym ierza utrudniać powinny. Tłóm aczy to 
Petersb. Ztg, w y jaśn ia jąc , w jaki sposób po 
zyskany został hr. R ecbbtrg  dla polityki p. Bis 
m arka w Księstwach. P. Bism ark, powiada Petersb 
Ztg, który sam' wćale nie patrzył tak  czarno n* 
sytuaeyą, przedstaw ił hr. Rechbergowi większość 
związkową jak o  nieszczęsny leznltat teroryzmn 
wywieranego na słabe rządy psńrtw  średnich i 
małych, a  ruch niemiecki, który się całkiem  trzy 
mał w granicach praw a — pow iada to Petersb 
Ztg  — za rodzaj najniebezpieczniejszego demo 
kratycznego wybuchu."

— W edług doniesienia dzienników wiedeńskich, 
zaraz po powrocie bar. Hocka, który w tych dniach 
ma n astąp ić , rozpoczną się w Wiedniu naradj 
międzynarodowej komisyi handlowej. Na posiedze 
niach tej komisyi rząd anstryacki reprezentowa 
aym będzie przez bar. Reyera, członka Izby wyż 
a?ej, p p j; Kinskiegp, Skenego i W intersteina człon­
ków Izby poselskiej, tudzież przez pp. Barkoczego, 
Deesewffyegó i F . W. H aardta fabrykanta wyro 
bów metalowych. Reprezeutacyę rządu angielskiego 
składać będą pp. H u tt , B o n ard , Moriere i Beau 
mont-Bomersct. Z  tegoż źródła wyjmujemy wia 
domość, iż równocześnie toczone będą układy 
względem zaw arcia traktatu handlowego z rządem 
francuzkim, który zezwolił, a b y ' traktow ania nad 
tym przedmiotem w W iednia się odbywały. Oeze 
kują więc przybycia z P aryża dwóch wyższych 
urzędników m inisterstw a handlu, którzy wezmą u 
dział w naradach komisyi.

— Wiadomo czytelnikom naszym , iż nadworny 
kancłetz chorwacki p .° Iw a n  Mazuranicz, tndzief. 
Franciszek D eab w yparli się publicznie współa 
działa swego w autorstw ie głośnego program atu 
[ponownego przyłączenia Chorwącyi i Sławonii do 
W ęgier, który ogłosiła prazka Politik, służąca nam 
<a źródło w streszczenia owego dokum entu, poda 
nego w 51 num erze Czasu. Tymczasem spraw a nie 
zakończyła się na oWycK protestaey a c h  : dzienniki 
węgierskie przynoszą nam bowiem równocześnie 
dwie deklaracye dotyczące owego program atu, a po 
chodzące zpod pióra mężów, którzy w ułożeniu taku- 
w egi czynny brali udział, a więc a  pochodzeniu 
jego najlepszą mogą podać wiadomość. Z ich ołi 
j a Ś D ić ń  Wynika niew ątpliw ie: 1) iż tak D eak jak  
i M azuran icz  znali ów program  oddaw na; 2) iż 
ostatni miał czynny udział w ułożenia tegoż pró 
gram alu, a  jeżeli dzisiaj zaprzeczenie swoje opie 
ra na tym  fakcie, iż program  ów nie nosi jego 
podpisu, to je s t to tylko Zasłanianiem się brakiem 
formy, gdyż p. Mazuranicz sam należał do ukłi 
gających ów p ro g ra m , a  jedynie przypadek 
zrządził, iż program  nie jest opatrzony jego  pot 
pisefn.

Przystępujem y do owych daklaracyj. Pierwsza 
ogłoszona w Agramer Ztg  pochodzi z pod pióra 
scptem w ira Pricy, którego podpis znajduje się 
między autoram i program atu. Z deklaracyi tćj 
dowiadujemy się, iż program  ułożonym został w(e 
wszystkich swych punktach w dniu 21 stycznia 
1861 'h ,  poczem Prica i hr. Jankow ie powieźli U 
kowy do Pesztu. Konferencya z (D eakiem  zbyt 
krótko trw aia, aby program  mógł być przedmie 
tem wnikającej w szozegóły dyskusyi. Deak uoa 
kał pilnie objawienia własnego zdania o progra 
macie; widocznem było ty lko, iż nie podziela 
zasadniczego tw ierdzenia tegoż, jakoby  między 
Trój-królestwem  a  W ęgrami nie istniał ju ż  dawfiy 
związek prawny. Tekst oryginalny, znajdujący sfę

obecnie w posiadaniu Beptemvira Pricy opatrzo­
ny je s t również podpisem hr. Jankow icza i p. Bo­
gu vicza.

T aka je s t treść deklaracyi p. p r iCy. D ruga po­
chodzi od w8pomnionej wyżej osoby p. Bogovicza, 
który do węgierskiego orgaDU w Wiedniu die De- 
batte, przesyła następny opis genezy owego pro- 
gram atn, który tu pokrótce powtarzamy:

W styczniu 1861 r. przy schyłku jnż powołanej 
w grudniu 1860 r. konferencyi bańsk ie j, gdy kwe- 
stya ponownego połączenia Chorwaeyi z W ęgrami 
staw ała się od dnia do dnia ważniejszą, niektórzy 
członkowie ówczesnej konferencyi bańskiej uzna­
wali za obowiązek patrio tyczny  ułożenie tak  zw a­
nego program u unii, zakreślającego normę ich po­
stępowania na konferencyi) któryby zarazem  sformu­
łował to, co nieświadomie przenikało umysły wszy­
stkich, gdyż według swego przekonania mogli owi 
mężowie stwierdzić, iż odnowienie związku między 
W ęgiam i a Cborwaoyą j Sławonią i,a  podstawie 
odpowiedniej obopólnym interesom w ogóle, a n- 
prawniouym interesom narodowym i historycznie 
stwierdzonej żywaloośŚi plemienia słowiańsko chor- 
wackiego w szczególe, jest potrzebą powszechnie 
w - Trójfcrólestwie uznawaną. Mężowie, którzy do 
ałożenia owego program u przystąpili, byli :■ p, J u ­
liusz br. Jankow icz właściciel dóbr ziemskich w 
Sławonii^ ftestn Mazuranicz, wówczas cj ki1' łiad- 
prokurator, obecnie c. k. kanclerz nadworny sie- 
am iógrodzkf; t’tean Kuknljcyjcz, wówczas archiw i­
sta krsjow y, obecnie uadżupan Zagrzebski 11 Bń- 
dw ik 'Farkas-V nkotiuovficr, wówczas kustosz n n  
zenm narodow ego, obeeoie uadżupan k rzyak i; 
M aksymilian prica wówczas ad w o k a t, , obecnie 
septemvir, wreszcie Emeryk Bogowićz poeta chor 
wacki.

Pkogram ułożony został w  mieszkaniu hr. Janko 
wicza, po czterodniowych ds radach- Ra  wniosek 
Bogowicza program podpisany został przez wszy­
stkich w naradach udżial biorących — z wy­
jątkiem  p. Maznranieza, który Właśnie w dniu 0 
wym nie był obecnym.

PP. Jankow icz U Prica powieźli ów program do 
Pesztu d la  porozumienia się  z węgierskimi m ęża­
mi stanu. Lecz już po kilkn dniach powrócił pan 
Pfica db Zagrzebia z oświadczeniem,0 iż 'Obecna 
dhwila wryehia nio jest wcale ŚP°śóbną do trritto- 
Wania. cirioi-oimr- ogotuwę x vuilox

T ak a  je s t geneza owego program atu, wygłuzo 
waBa' ja k  się zdaje, do azc łętu z pamięci pąoa 
Mazuranicza wypadkami następującej epoki, k tó ra  
*  trzech latach z nadprokuratora w Zagrzebin 
przeniosła go ua posadę uajwyższego w kraj ta h- 
rzędnika. Rzeczą je s t zajmującą, ażali p. Mazu­
ranicz równie okaże się skwapliwym w odparciu 
powyższych deklaracyj pp. Prioy i Bogowicza, ja k  
nim był w zaprzania się owego programatu 
w chwili jego publikacyi przez praski dziennik.

A n g l i a .
Od czasn ogłosaenia przodmowy do Cezara Na- 

poleonowego, ‘dzienniki angielskie zaczęły umie­
szczać je j krytyczne ocenienie, w których natural­
nie pobudki polityczne nie m ałą odgryw ają roję.

Times robi uw agę, ża punkt ciężkości, a  przy­
najmniej znaczenie dzielą dla Anglii nie tyle p o ­
lega na przyrzeczeniu zawartem w ty tu le , ile 
w zestawienia zapowisdziaueni w przedmowie. Al­
bowiem rzym skiem u dyktatorowi oddała spraw ie­
dliwość wykształcona część angielskiej publiczności; 
uie potrzebuje on już wybawcy. Ale tego, żeby 
Napoleon wielki obejść się mógł bez obrońcy albo 
żsby Anglia o nim nie mogła się dowiedzieć wielo 
nowych rzeczy, nikt nie zechce tw ierdzić; i dla 
tego z ciekawością wyglądać będą charakterystyki 
francuskiego Im peratora pod tarczą rzymskiego 
dyktatora. Przedmowę ogłoszoną uazywa Times 
prawie angielską w tonie, angielską w uznaniu
opatrzności, w w yszukiwaniu spółeeseńskich przy­
czyn wielkich rew ołucyj, w ocenianiu wielkich za­
dań, w szlachetnej ambicyi. Jednak  przeciw teoryi
0 potędze i prawach wielkiego geniasŁU, któremu 
św iat ślepo się powierzyć powinien,' stanowczo 
występuje dziennik angielski. Jestto najgorsza w a­
da i najw iększe n ie s z c z ę ś ć  wszystkich dynastyj
1 arystok racy j, że się  w końcu uw ażają za coś 
niezbędnego, za bóstw a, wyższe nad  zasady mo­
ralności i nad sąd ludzkości. Podobuież i gieninsz 
nie powinien się uważać upoważńiouym do tego, 
aby celem chciał uświęcać środki. D ynastye uprzy­
wilejowane korporacyo, a tak samo i jednostki do­
szły tą drogą do wniosku, że pierwszym jeu obo­
wiązkiem jest obowiązek utrzym ania samego sie­
bie, swojego bytu. Nawet w najwyższej misyi nie

Nie daleko domu z siedliśmy z koni. Zostawi­
wszy w tem miejscu naszą eskortę, j a  zClayleyero 
poszliśmy ku domowi. Nigdzie nie dojrzeliśm y ży 
wej duszy, choć wszystko było w zwykłym po 
rządku. 1 1
t —  Muszą być już w łóżkach —  rzekł Clayley.

—  Ale nie, jeszcze zawcześnie. Może siedzą wła 
śnie przy kolaeyi.

—  A! jak b y  też to dobrze było! Głodny jestem  
ja k  w ilk!

Dziwne jed n ak  w ydało nam się to m ilczenie: 
naw et pies nie zaszczeknął. Weszliśmy do dom as 
w domu sprzętów naw et nie było. —  Przeszliśmy 
przez galeryę i stanęliśm y nad schodami.

H a ! zejdźm y! Czy nie widać tam jakiego światła?
Patrzałem , nadsłuchiwałem , ale ani znaku życ^a. 

To zaczęło mię już na praw dę niepokoić. Cbdia 
łem właśnie coś przemówić do C lay leya/gdy  w tem 
spostrzegłem jak iś  ruch w lasku oliwnym.

W tej chwili dw unasta ludzi rzuciło się na nas, 
i zanim zdołaliśm y dobyć szpad i pochwycić za 
pistolety^ leżeliśmy już na ziemi ze zw iątanem i rę 
kam i i nogam i.

W miejscu, gdzieśm y zostawili naszą eskortę pa 
w rzała krótka bójka, padło kulka strzałów, a potem 
ujrzeliśmy grom adę ludzi w lokących C hana, L in ­
colna i Raonla.

Zniesiono nas wszystkich przed rancho. Konie 
nasze stały  niedaleko pow iązane ido dr*«w. Leże 
liśmy na w znak.D w unasta gierilasów zostało przy 
nas na straży, reszta .wyniosła się do oliwnego 
gaju, zkąd dolatyw ały nas. tylko ich śmiechy, śpie­
wy i krzyki; widzieć nie mogliśmy n ic , gdyż t y ­
liśmy tak  skrępow ani, że niepodobna nam się było 
naw et poruBzyć.

Lincoln leżał nie daleko m nie, ta k , że nie mó 
głem zauważać, iż był podwójnym sznurem zwią­
zany, zapewne d la  tego, że najsilniejszy staw ił o- 
pór; zabił on jednego giorylasa, d la  tego też skrę 
powano go jak b y  mumią. Usta tylko miał wolne; 
to też k lą ł, zgrzytał zębami i pienił się z wście­
kłości. RaonI i Irladczyk zachowywali się daleko 
spokojniej;—  byłaż to filozofia ozy obojętność?

— Radbym w iedzieć—  odezwał się Francuz — 
czy nas też dziś pow ieszą, czy Da ju tro  rano od, 
łożą tę cerem onię? J a k  myślisz C bane?

— Bądź spokojny, nie lobią oui czasn tracić. 
A zresztą trochę wcześniej, czy trochę póżaiej, to 
wszystko jedno; zawsze koniec ten sam.

—- Co mię tylko dziwi —  rzekł znowu Raoiul, 
który nawet w obec śmierci drwić nie przentawał— 
to, że św ięty P atryk  nie raczy się pofatygować 
nam na ratunek. Przecież go m asz na szyi, Chatac?

— Najwiętsza Panno!... Raoln, nie żartuj z tego 
Ja  mam w ielką nfoóSć w opiekę świętego Patryka. 
Jego obrazek nigdy mnie nie opuszcza; mam go 
i teraz pod sukniam i wraz z wyobrażeniem Nąj 
świętszej Panny. H a! gdybym  go mógł ja k o  Wy 
dobyć i pomodlić do nich!

— No, a  któż ći przeszkadza?
—  Łatw iej to powiedzieć ja k  zrobić; ja  i koń­

cem palca ruszyć nie mogę.
—  Poczekaj, ja  tu żaraz na to poradzę... Hola  

seń o r!— krzynął Raouł na jednego z gierylasów.
—  Quiet.?— zapytał się przystępnjąęM cksykaąio.
— Usted su m ism o! (Ty s a n i)—  odrzekł RaonI.
—  Que cosa!'\S . czego io ?).
— Ten obywatel ma pełne kieszenje złota — 

rzekł RaonI po hiszpańsku, w skazu jąc 'ija  Chana
Słowa te okazały się nader skuteczne. Gierylasi, 

którzy dziwnym przypadkiem  zapomnieli jak o ś do­
tąd o najgłówniejszej swojej czynności, wzięli kię 
do rewizyi naszych kieszeń, które dla uproszczę 
uia operacyi obrzynali nam  wielktemi nożami. £ a  
chód ten licho im się opłacił; wszystkie pasze pte- 
uiądze razem  zebrane nie wyniosły dwudziestu do 
larów. Chane nie m iał ani centym a przy duszy; to 
też gierylae, którego Raoul wywiódł w po le , od­
płacił mu za to,, kopnąw szy go w jrok k ilka razy.

Jed y n ą  kosztownością, ja k ą  znaleziono przy I r ­
landczyku, był sznurek skręcony z rzem yków  :a- 
wieszony na szyi, a  na nim obrazek św. Patry ra, 
mały krzyżyk i ołowiana ątatneka Matki Bosk ej-

T a okoliczność zjednała n gierylasów pev ne 
względy dla C hana i jeden  z nich powolni! ma

nieco w ięzów , nie rozwięzując go jednak  całko­
wicie.

— Diękuję waszej j wysokości — rzekł na to 
Chane —  to bardzo pięknie z pańskiej strony. Pan 
0 ’Connel nazyw a to am elioracyą. Rzeczywiście, te 
raz mi trochę lepiej.

—• Mucho bueno! — odezwał się Meksykanin, 
kiwnąwszy głow ą z uśmiechem.

— A ta k , ta k , mucho bueno! ale nie miałbym 
nic przeciw temu, gdybyś wasza wysokość raczy 
la mi zrobić mucho micuxero... No cóż ? nie mógł 
byś mi to pau pofolgować trochę około pięści?... 
postronek k raje  mię jak b y  brzytwa...

Nie ruógłem wstrzymać się .od  śmiechu słucha 
jąc  tych perswazyj C hana; p lay ley  i Raoul za 
wtórowali mi serdecznio i utworzyliśmy chór, któ 
ry uicpomalu zdziwił naszych pogromców. Lincoln 
tylko pozostał milczący, ponury; do tej chwili hie 
przemówił ani słowa.

Jack  leżał niedaleko od niego. Był on mnićj sta 
rannie niż my wszyscy powiązany, gdyż gierylasi 
zdaje się lękcęw ażyli sobie takiego malca. Vfi 
działem, że się kręcił i z całą zręcznoś cią Jndya 
uina usiłow ał uwolnić się z więzów, ale nie ztja 
.W *ło  mi się, żeby tou się to powiodło. Podczas 
gdy gierylasi zajęci . byli Qhanem i oblązkafii, 
Jack  tocząc się po ziemi zbliżył się ku strzelcowi; 
ale jęden  z naszych strażników spostrzegł te obro 
ty, pochwycił Jack a  za pąsek od spodni, zachn 
śtał nim w powietrn i rzucił o Kilka kroków 
dalćj.

— M irą , Camaradas, que briboncito! (Patrzcie, 
koledzy, co to ąa bęben !)

W śród śmiechu gierylasów  Jack  upaflł między 
krzaki i traw ę, które go zakryły zupełnie. P on ie­
waż miał ręce i nogi zw iązane, pewni byliśmy, że 
padł ja k  nie żywy i że się ruszyć z m iejsca nie 
potrafi. , . i ,

W tenj krzyknął C bane:
. T h # *  . P J  Chrystusa! ^o ć  to ten rozbójnik 

freo), Dńbąosc!
Spojrzałem  — Kręol stał przedpm ną.
— H a , ha 1 — zawołał zanośząc się od śm ie­

c h u — ja k  się mamy, panie k ap itan ie?  W ybrałeś 
się pan na polowanie na g o łąb k i, alo ptaszki wy­
leciały z gniazdka!

Czemuż byłem związany w tćj chwili!.... Przy 
brałem powierzchowność obojętną i zimną jak  
m arm ur, choć wewnątrz burzyły się we mnie ty- 
siączae myśli bolesne, tysiączne obawy pow stśły 
na widok tegojczłowieka. W charakterze jego  by­
ło coś djabelskiego, był cynizm oburzający obok 
pewnćj brutalnćj grzeczności, po którćj wszystkie 
go można się było obawiać.

— Boże m ój! — pomyślałem. — Jeżeli i ona też 
jest w mocy tego zb rodn iarza!

—  A ! — zawołał Dnbrosc postąpiwszy parę kro 
ków i chw ytając mego konia za cugle — piękny 
k o ń , prawdziwy a ra b ! S łu ch a j, Yanez, — rzeki 
zw racając się do gierylasa, który się zdaw ał być 
dowĄdzcą bandy —  proszę cię o tego konia, jeźli 
to być może.

—  I owszem, weź go sobie.
— D ziękuję ci. A, i tobie winienem podzięko­

wać, kap itan ie , za tak  miły upominek. Ten koń 
zastąpi mi m iejsce mojego, któregom stracił pod 
\irg e u , a którego stratę tobie zawdzięczam, nie­
dźwiedziu!

To mówiąo Dubrose pOskoczył do Lincolna i 
z w ściekłością w brzuch go kopnął.

Ale zaledwie go noga Kreola dotknęła, Lincqlu 
podskoczył jak b y  galwanicznym  prądem  popchnię­
ty, krępujące go rzemienie stargał więcćj niż na 
pięćdziesiąt kawałków, skokiem  tygrysa rzucił śię 
na swój karabia który leżał niedaleko, a  że ły l 
wystrzelony, pochwycił go w obie ręce za lufę a 
kolbą tak silaie uderzył w czoło Kreola, że tlen 
ja k  m artwy padł na ziemię. W  tćj chwili dw aua 
ście szpad błysnęło nad piersią Lincolna; ale sn 
robiąc karabinem  jak b y  m aczugą, puścił n m  
takiego m łynka, że M eksykanie musieli się cofdać 
a  tem samem otworzyli mn wolue przejście w g ę  
stwińę, w którą rzucił się z strasznym  ókrzykióm. 
Gierylasi puścili się za nim w pdgoń wyjąc z wście­
kłości. W krótce potem usłyszeliśtny wystrzał. 

Dnbrosca niedającego znaku życia przeniesiono

do raucha.
Cićkawi byliśmy, jak im  sposobem towarzysz 

nasz potrafił stargać swoje więzy, kiedy w tem 
jeden z gierylasów pozbierawszy kaw ałki rzernie- 
tife i przypatrując się jm bacznie zawołał:

— Cavaja, ha cortado et briboncito! (Ha! ten 
bębeu go poprzecinał!) — i pobiegł w krzaki, w 
których leżał porzucony Jack . Trw oga nas ogar­
nęła: czekaliśmy rychło biedny chłopiec padnie o- 
fiarą zemsty bandytów. *

Tymczasem gierylag chodził po krzakach, coraz 
to niespokojnićj rzhcając okiem do kola siebie, 
nareszcie stanął i wrzasnął zdumiony:

— Per thdos santos, se fu e !  (Przez wszystkich 
świętych, uciekł!)

— H urra! — krzyknął Cbane, — o święci nic* 
biescy! to mi zuch c h ł o p a k !

K il.u  gierylasów poskoczyło w k rzak i, ale 
wszyscy nadarem nie szukali.

Po ucieczce dwóch z pomiędzy nas, gierylasi 
nie dow ierzając i reszcie, porozdzielali nas od 
siebie tak, le  ju ż  i rozm awiać nie mogliśmy ze 
sobą; oprócz tego przy każdym  z nas stanęło po 
dwóch . szyldwachów. Leżeliśmy tak już z godzinę, 
kiedy pogoń wróciła z próżnemi rękom a, nie 
schwytawszy ani Jacka , aai Lincolna.

Z kilku słów które nam się udało pochwycić 
dowiedzieliśmy się, ie  w y r o k  nasz na póżoićj zo­
stał odłożony. Ztąd wnioskowaliśmy, że Dnbrosc 
nie iras i być dowódzcą tćj bandy, gdyż w takim  
razie bylibyśmy dd razu powieszeni w lasku oli­
wnym ; tymczasem była mowa o transportow aniu 
nas dalćj.

Jakoż w krótce ujrzeliśm y przygotow ania do po­
chodu ; w ypr°wadz°no nasze konie a wszystkie 
muły przyprow adzono przed rancho. ‘ Nas powsa- 
dzano i powiązano mocno do siodeł; na każdego 
z nas zarzucono Serape i poza więzy waffÓ Kam 
oczy. Potem ozwała się trąbka, wscząl się wielki 
hałas, konie się rzucały, ludzie krzyczeli; wreszcie 
zaprow adzono-w idać nieco porządku, i ruszyliśmy 
pośpiesznie lasami. (D alszy ciąg nastg^i.)
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należy uznawać żadnego usprawiedliwienia się z u- 
życia nieczystych środków albo z braku panowania 
nad Bobą albo wreszcie z pogardy godnego lekce­
ważenia tego obowiązku i cnoty. Co się tyczy Ce­
zara Times nie sądzi, żeby jaki pnnkt w żywocie 
tego wielkiego i dobrego poganina wymagał wiel 
kiei obrony. W sprawie Napoleona trzeba się tego 
spodziewać.

Herold uważa biografią Cezara za konieczność 
pod względem umiejętności, ale także potępia śle­
pe bałwochwalstwo dla geniuszu i ubóstwianie po­
myślnego skutku. Cssarz biograf poruszy zapewne 
pokrewną stronę n ładzi tego samego co Carlyle 
zdania, ale nie u wielkiej masy ludu angielskiego- 
Jus z narodowego wrodzonego popędu przenosi 
Anglia sprawę przegraną i Cycerona, kiedy tym­
czasem Francuz przyehyla się na stronę zwycię­
skiego Cezara.

Morning Star  zaczepia bez ogródki główną myśl 
dzieła. „Autor, powiada ten dziennik, wydobywa 
z charakteru, czynów, losów swojego bobatyra nie 
naukę wolności, lecz ewanielią poddaństwa. Po­
winniśmy nauczyć się pojmować — to przynajmniej 
wynika już z przedmowy— że nie tylko Rzymia­
nie powinni byli cierpliwie poddać się pod pano 
w»nie, leci, że tah*e Hiszpanom, Galom i Bryta­
nom byłooy wyszło na zdrowie, gdyby byli ugięli 
kark i poddali się dążeniu cezarowemu do ntWo 
rżenia powszechnego państwa ze znanego naów- 
czas świata. A trzeba o tem dobrze pamiętać, że 
co się mówi o Juliuszu Cezarze, tyczyć się ma 
także Napoleona Bonapartego. Wypowiadamy na 
sze potępienie wyłożonej zasady tem emfatyczniej, 
że owej przedmowy nie można uważać za proste 
objaśnienie umiejętnej albo literackiej teoryi. Jest 
ona raczej ubóstwieniem imperyalizmn ze strony 
człowieka, który dziś jest uosobieniem imperyalizmn 
w jego najświetniejszej i najpomyślniejszej formie."

Advertiser utrzymuje, żo Napoleon nie dokona 
tego, aby mógł czy to rzymskiego czy korsykań 
skiego zdobywcę wydobyć z pod wyroku, jaki 
wydał świat na obudwn; zdanie takie przechodzi 
jego siły. Czy Cesarz osiągnie drogi swój cel to 
jest uzyskanie wielkiego imienia w literaturze, 
jestto pytanie, któro za kilka tygodni zostanie ro- 
strzygniętem. Ale pytania te mają znaczenie pod­
rzędne. Świat nie stanie się ani lepszym ani gor­
szym, czy Cesarz autor zbierać będzie pochwałę 
czy naganę. Prawdziwe ocenienie Cezara i nowo­
żytnych naśladowców Cezara daleko większe ma 
znaczenie. Obojętnie nie można przyjmować wyno­
szenia okrutnego i < hciwego burzyciela miast i ni­
szczyciela krajów na piedestał wyższej sławy i to 
tylko na podstawie możliwych zamiarów, dla wia­
ry, że nad państwami lepiej umie panować aniżeli 
nad samym sobą.

Dziennik Daily News pisze o tym samym przed 
miocie:

„Ta historya widocznie zamierza dać obszerną 
apologią wojskowego despotyzmu. Napoleonizm 
mają usprawiedliwić Juliusz Cezar i Karol Wielki. 
Ale system Karola W. nie ma podobieństwa ani 
ze starym Rzymem ani z nowożytną Francyą. Ju 
buszowi Cezarowi wyrządza się przez porównanie 
z Napoleonem I i III krzyczącą krzywdę. D ien- 
nik przytoczony wykazuje w dalszym ciągu nie­
skończoną przewagę wielkiego Rzymianioa nad 
Korsykaninem pod względem moralnym i kończy 
upomnieniem, że nie dobrzeby było posuwać nadto 
daleko powierzchowną paralelę. Chociaż pierwszy 
Cezar osiągnął najwyższą władzę na drodze nie­
prawnej, to przecież nie znajdzie się w jego życiu 
czyn odpowiadający zamordowaniu księcia d’Eug 
bien albo zdarzeniom grudniowym z r. 1851.

London Review podnosi, żc Cesarz w dziele 
swem bistorycznem przedstawia absolutyzm nie

i'ako system przechodowy, nie jako drogę do pię­
kniejszego celu, lecz jako sam cel i jako wzorowy 

system rządzenia. W Anglii pozwolono dotychczas 
wmawiać w siebie, żo Cesarz chce powrócić do 
konstytucyonalizmu. Marzenie to wybiją sobie te­
raz z głowy. Frazy o „uwieńczeniu budowli" itp. 
były niczem innem jak  tylko ogólnikami.

Kronika miejscowa 1 zagraniczna.
K r a k ó w  9 marca. Panie: Żebrowska, Wilko- 

szewska i Ilmiugowa rozpoczęły wczoraj odsiadywać 
trzechoieajięczue więzienie; panie: Dymidowiczowa i 
Aleksandrowiczów*, w tym samym prooesie skazane, 
są obecnie chorobą złożone.

—  Dnia 8go marca pomimo bardzo niskiego stanu 
barometru, pogoda przy wietrze północno-wschodnim, 
utrzymała Się. Termometr doszedł do -f- 8°,6 Ream, 
w cieniu. Górą, jak po ehmuraeh było można widzieć, 
szedł prąd powietrza południowy. Od godziny 2ej po­
obiedniej barometr wskazujący tylko 323% 16 zaczął 
iść w górę, i do godz. 6tej rano d. 9go doszedł do 
324‘“,73, w nccy wiatr skręcił się na północo-za­
chód i termometr spadł do -f- o°,4 R.

— We piątek dnia lOgo marca, 40tu męczen­
ników.

TREŚĆ o b w ie s z c z e ń  u r z ę d o w y c h

w Krakauer Ztg i Oaz. Lwowskiej.
J  '  •  'Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd obw. we Lwowie nieo­

becnego James Henry Hiokey o zapłacenie sumy we 
kslowej złr. 200, kur. adw. Malinowski, zast. adw. 
R?iń*ki. -  Sąd Obw. w-Stanisławowie nieobecnych 
Franciszka i Annę Wróblewskich i Juliannę Szele- 
chowską względem przyznania tytułu własności części 
wsi Wołosowa, termin 30 maj*, kur. adw. Dwernicki, 
zast. adw. Przybyłowski.— Sąd pow. w Brodach An­
toniego Knotza lub jego spadkobierców względem wy­
kreślenia * realności Nr 538 sumy złr. 222, termin 
26 kwietni*, knr. adw. Ornstein.— Sąd pow. w Bro­
dach nieobecnych Izraela i Rubin* Ohronsteinów wzglę­
dem zgłoszenia się do spadku po Feige i Fein, term. 
w ciągu roku, kur. adw. Landau.— Sąd obw. w Sta­
nisławowie nieobecnego Jana Ksłmuckiego o zapłace­
nie sumy wekslowej złr. 1,000, kurat. adw. Minasie- 
wicz, zast. adw. Maciejowski Sąd pow. w Tarno­
brzegu nieobecnego Józefa Kolejtę* o zapowiedzeniu 
sumy złr. 711 w depozycie na rzecz jego znajdującej 
się, oraz zapowiedzenin pensyi jego na satysfakoyą 
złr. 420, złr. 200, złr. 115 o. 56 i 100 złr., termin 
30 marca kur. Karol Lechowicz.— Sąd obw. w Rze 
stówie nieobecną Henrykę Gurską o zapłacenie sumy 
wekslowej złr. 281, kurat. adw. Lewicki, zast. adw. 
Reiner.— Sąd pow. w Jazłowcu niewiadomych spad- 
bobierców po Janie Ancuta po odbiór zalegających 
dokumentów, termin rok i 6 tygodni.— Sąd obwod. 
w Złoczowie Antoniego Poletyłłę lub jego spadke 
bierców względem ekstabulacyi prawa dzierżawy z 
dóbr Płowe, termin 24 kwietnia, kur. adw Schrenzil.

L i c y t a c y e :  W d. 80 marca w sądzie pow. w J i 
nowie przymusowa sprzedaż '% otęśoi realności N 244 
tamże, eena szacunkowa złr. 362 c. 3 7 '/, wadiom

10%  — W d. 4 kwietnia w Dyrekcyi finansowej 
w Stanisławowie wydzierżawienie trafiki tytoniu w 
Tyśmienicy, wadium złr. 100, oferty pisemne.— 
W d. 29 marca w c. k. Namiestnictwie we Lwowie 
licytacya na dostawę 1,382 sągów drzewa opalowego 
do urzędów na rok 1865/6, oferty pisemne, wadium 
10%.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K r a k ó w  9 marca. Przystępujemy do spra 

wozdania 7. czwartego i ostatniego posiedzenia o 
gólnego zebrania Towarzystwa roluiczego krakow­
skiego. Rozpoczęło się ono we wtorek 7 t. cc. o 
godzinie czwartej po południu.

Prezes hr. Wodzicki zapytuje się zgromadzenia, 
czy tegoroczne ogólne zebranie ma być zamknięte 
dzisiaj, czy też członkowie życzą sobie, aby naza­
jutrz było jeszcze posiedzeaie. Zgromadzenie o- 
świadcza się za zakończeniem w d&iu dzisiejszym 
obrad. W skutku czego prezes oświadcza, iż pod­
da pod dysknsyę tylko ważniejsze przedmioty sto­
jące na porządku dziennym, a inne odłpżyń wy­
padnie do przyszłego zebrania. Zgromadzeni* przy 
stępuje więc do N. 9 oddziału B. opiewającego: 
„Jakie są praktyczne korzyści zasad żywienia i 
hodowli bydła zaleconych przez Gronvena?" a wy 
pracowanego przez członka Komitetu p. Żeleńskie 
g  ’, który odczytuje operat o chowie bydła wedhłg 
systemu Gronvena. Dyrektor szkoły Czernichów 
skiej p. Koreeliński rozwija teoryę Hofmanna, któ 
ra zastósowana w Czernichowie, przynosi najlepsze 
rezultata. <;!>. ‘t P I U

P. Szuim ńczowski objaśnia system Hofmana. W 
zwykłych gospodarstwach nawóz się wozi pod zbo 
że lub produkta przemysłowe. Hofman daje nawóz 
tylko pod pastewne; to oddaje w dwójnatób na­
wóz ziemi. Trzeba tylko ritrzymać jak najlepiej 
bydło.

P. Sigler von Eberswald zestawia dwa systems, 
przemawia za teoryą Gronvena i za rozszerzeniem 
uprawy roślin pastewnych. ]

Dr Piotrowski nadmienia, że Gronven w osta- 
tniem dziele odstępuje od swego systemu, teoryą 
jego tylko częściowo trzeba przyjąć, w zgląd, aby 
bydlę wzrastało w tłuszcz i mięso a nie w wodę; 
z tą teoryą trzeba się wstrzymać^do późniejszych 
rezultatów.

P. Szybalski. Iuua rzecz teorya Bama a zastó- 
sowanie. Podaje on niektóre szczegóły o poczy 
niunyeb u siebie pod tym względem d< świadczę 
iiiach.,

P. Żeleński również u siebie próbował systemu 
Gronvena.

P . Baszczewicz wyraża życzenie, aby ci dwaj 
panowie podali szczegóły o tych zastosowaniach 
w dzienniku lub na najbliższem zebraniu.

P. Dziednszycki. Tego systemu próbowano już 
we wschodniej Galicy i u Antoniego Jabłonowskie­
go, i okazał się czysty zysk na sztuce wytoczone 
go wołu 25 złr.

P. Serwatowski utrzymuje, iż system Hofmana 
dawno u nas był już w praktyce, i siano pastewne 
rośliny na nawozie.

P. Sznmańczowski w odpowiedzi twierdzi, żesy  
stem Hofmana opiera się na kilkoletniem piodnko 
waniu paszy.

Zauważyliśmy z zadówolnienictn, iż rozprawy 
nad tem czysto specyaluym prze miotem były na­
der ożywione, i że w ogóle przemawiający mu 
wcy okazali gruntowną znajomość przeamiotu. 
Rozprawy te dowiodły, iż uawet najsuchsze na 
pozór przedmioty mogą obudzić zajęcie^ byłe umia 
no je  właściwie podnieść.

Prezes wnosi pod obrady N. 6 oddziału B. „Czy 
należy w roku bieżącym nrządzić wystawę rolni­
czą, gdzie i kiedy?"

P. Kaczkowski jest przeciw wystawie tego rokn, 
ostatnia tarnowska była świetuą, późniejsze dwa 
lata niepomyślne dla gospodarstwa. Przeto wysta­
wa nieświetua, miast) zachęty dałaby zniechę­
cenie.

P. Zieleniewski ze stanowiska fabrycznego wno­
si, aby wystawy były zawczasu zapowiadane, gdyż; 
w innym razie trednem jest nagotować okazy.

P. Rogaliński jest za wystawą; sądzi, że choćby 
zły się okazał rezultat, to da ona zachętę do pod 
niesienia gospodarstw. Wnosi, aby za porozomio 
niem się z komitetem lwowskim urządzić wspólnie 
wystawę, może we Lwowie.

P. Baszczewicz. Komitet nasz stern k postawił 
projekt wystawy— popierajmy go. P. Kaczkowski 
sądzi, ż i  w skutek złego roku pochudly źrebięta, 
cielęta itd. Tak nie je s t; gdyby było zapćżuo na 
m achiny— to zawsze, choćby większy ogórek 
można wystawić. W naszych wystawach chodzi o 
ducha zachęty moralnej; a jeśli rok trudny, to 
przyjedźmy po amerykańsku z kawałkiem chleba 
i sera w kieszeni. Wnosi, aby urządzić wystawę 
w Bochni.

P. Prezes dzięknje p. Baszczewiczowi za uzna 
uie komitetu. Wystawa winna być nie tylko za 
cbętą, ale dowodem postępu. Komitet nie jest za 
wystawą tego roku.

Poczem zgromadzenie jednomyślnie uchwaliło, 
aby wystawy w tym roka nie było.

Jednomyślnie zaś uohwalono, aby urządzić wy 
stawę na rok przyszły.

W sprawie tej wyraziliśmy w naszym dzień 
niku nie życzenie ale nadzieję, Ż3 wysta­
wa rolnicza odbędzie się w tym roku; a to dla 
tego, iż oczywiście jedynie ogólne zgromadzenie 
to jest interesowani mogli w tej mierze stanowcze 
wydać zdanie. Tymczasem inaczej się stało, bo 
aczkolwiek podnosiły się głosy za urządzeniem 
wystawy, umilkły ono skoro zgromadzenie dowie­
działo się, że komitet przeciwny jest urządzeniu 
wystawy w tym roku do tego stopnia, iż uchwala 
oddalająca wystawę do przyszłego roku zapadła 
jednogłośnie. Dopóki mniemano z p. Baszczewi 
czem, że komitet sprzyja tegorocznej wystawie, 
dopóty miała ona za sobą widoki, gdy z odpo­
wiedzi prezesa dowiedziano się o przeciwnem zda- 
oiu komitetu, widoki te upadły bezdalkZej dysku- 
syi. Rzeczywiście więc komitet, który slaszuie nie 
chciał sam rozstrzygać tej sprawy, lecz zasięgnąć 
rady głównie interesowanych, faktycznie sam ją  
rozstrzygnął, tak iż niedowiedzieliśmy się dokładnie, 
o ile wystawa była dla interesowych możliwą i 
pożądaną w tym roku. Nie idzie nam tu tyle o 
tegoroczną wystawą, gdyż prawdopodobnie przy­
prowadzenie je j do skutku byłoby napotkało na pip 
małe materyaluetrudności, lecz o tó że zgromadzenie 
ogólne zbyt pospiesznie zatarło swoją indywidual 
ńość wobec komitetu. Zacieranie przez zgroma­
dzenie własnej indywidualności wobec kierującej 
Towarzystwem władzy, ćboć ta władza z;: wy boru 
pochodzi, do smutnych w końcu doprowadziłoby 
skutków, ą nawet W ostatecznej konsekweneyi zło 
beZUżyteczności ogólnych zebrań. 'Jesteśmy prze­

konani, że sam komitet Towarzystwa rolniczego 
tego sobie nie życzy. W pomienionej sprawie szło 
głównie o dowiedzenie się, czy członkowie skłon­
ni są ponieść w tym złym roku niezbędne a za­
wsze dość znaczne koszta wystawy, dla tego 
do nich głównie Dależało rozstrzygnięcie kwestyi 
wystawy tegorocznej. O tem jednak, pomimo za­
padłej uchwały, nie dowiedziel śmy się. Robimy 
tę uwagę dla tego, że jśżeli mielibyśmy co do za­
rzucenia tegorocznemu z< braniu, to właśnie owo 
zacieranie swojej indywidnalaośoi wobec komitetu. 
Muiemamy, >ż nikt z tego nic wyprowadzi kon 
kluzyi, że zachęcamy do opozycyi przeciw korni 
tetowi; dyskusya nie jest opozycyą, jak  wyrażenie 
zdania nie jest jeszcze pegacyą.

Prezes odczytuje N. 7 oddziału B. porządku 
dziennego. Numer ten brzm i: „Gdy doświadczenie 
przekonywa, iż ograniczenie się na samej produk- 
cyi ziarna, w chwilach Jtagcacyi handlu zbożowe­
go, pozbawia częstokroć ̂ gospodarzy przez dłuższy 
przeciąg czasu wszelkiego dochodu „.nastręcza się. 
py tane : czy nie byłoby stósownem zaprowadź 
uie obszerniejszej uprawy rośliu handlowych , jak  
up. chmielny ton i konopi, i t #  jaki sposób mo- 
żoaby zapewnić stały i koizyntoy odbyt dla tych 
prodetktów?" (C. K. Sznmańczowski, Starowiejski 
i C. T. Dr Kozubomki).

P. Sznmańczowski. Zboże niedostateczne, rzepak 
jest niekorzystay, zwraca więc uwagę na upra 
wę lnu i kouopi. Wskazuje Ułatwienia tej uprawy 
przez nowe wynalazki. Przez otwieranie fabryk przę 
dzenia mogłaby się podnieść rzeczona uprawa. Kono­
pie oprowadzają pówrożuicy z Podola r. syjskiego. 
Uważa potrzebę większych przedsiębiorstw w tej 
gałęzi, a uprawa ta dułaby tak upragnioną i  ko­
rzystną większą rozmaitość w naszych produktach.

P. Starowiejski popiera uwagi p. Szumaftrrow- 
skiego z warunkiem, aby krąj nasz przyswoił go- 
bie środki zagraniczne Anglia sprowadza lnu z Ro- 
syi za 50 milionów. Produkt ten mógłby i dla na­
szego kraju przynieść wielkie korzj ści. Płótno 
nasze nie ma odbytu, bo włókno nie jest dość do­
brze przyrządzone. We Lwowie było się już zało­
żyło Towarzystwo prodnkcyi lou, ale upadło.

P. Rogaliński popiera powyższe w nioski, radzi 
sprowadzić ludzi fachowych ze Szląska górnego ; 
co do konopi sądzi żebyśmy nie znieśli konku- 
rencyi z Podolem.

P. Żeliński przemawia za konopiem olbrzymim 
angielskim.

Jeoerał Zuluski. Batyst robi się z konopi gęsto 
sianych i drobnych; a jest najdroższym z płócien, 
przeto i uprawa drobniejszych konopi może być 
korzystną.

P. Kaczkowski popierałby tę uprawę, ale żąda 
ostrożności, i sądzi, że pojcdyńczy ludzie rzuca­
jący się w tę galęż mogliby ponieść znaczne stra­
ty. Byłby za zawiązaniem Towarzystwa w tym 
względzie.

Nadinienia o fabryce tłuczenia kości p. Wisło­
ckiego, będzie ona produkować tego roku 10,000 
ceto. kości.

P. Sigler von Eberswald. Całe Podgórze Tatrzań 
akie utrzymuje się jedynie z uprawy konopi. Po 
trzeba założenia fabryki. Objaśnia ten przedmiot.

P. Baszczewicz. Zajęcie ogólne stwierdza mu 
ważność przedmiotu. W Anglii przypatrzył się 
wielkiej potrzebie tego przedmiotu do źeglów i lic. 
Sprowadzano konopie z Rosyi; tam zaszła teraz zmia- 
uastosunków. Wnosi, aby komitet wyznaczył korni 
syę dozbadania, o ile moglibyśmy korzystać z tego 
przedmiotu i która bytoa {fi zyszłem zgromadzeniu roz­
poznała tę sprawę Co do chmielą, fatalny był rok, a je 
doak próba u  niego się powiodła. Kmiuek i anyż 
sprowadzają z zagranicy. Gorczycę chętnie zaku 
pnją aptnkarze, ważny to przedmiot na muiztardę.

Hr. Dziednszycki przemawia w tym dachu, co 
i poprzednik; wnosi, aby Komitet Tow. zn:ód się 
z komitetem Tow. rolniczego szląskiego, i wiado- 
moś i ó tJAn przedmiocie zebrane podał w Tygo­
dniku Rolniczym.

P. Trzecieski przypomina, że książę L. Sapieha 
utworzył był Towarzystwo przez akcye; życzy so­
bie, aby komitet stamtąd zasiągnął. wiąd,omości, 
dła czego to Tow. upadło. o

P. Biesiadccki objaśnia, że wszystko hylo nło 
żone, ale rat wkładowych nikt nie dt trzymał i 
spółka się rozwiązała.

P. Jawornicki odczytuje list p. Jaworskiego w tej 
sprawie.

P. Prezes odczytuje wszystkie wnioski w tej spra­
wie i streszcza je  w jeden i pyta: czy zgroma­
dzenie uważa, uprawę Inn za korzystną i czy poleca 
komitetotowi jej popieranio. Zebranie^odpowiada 
potwierdzająco.

Sekretarz Jawornicki odczytuje wniosek p. Lip- 
czyńskiego, aby opracować projekt co do starań 
niejszej opieki lekarskiej nad ludem, i oświadcza, 
iż komitet zwraca tę kwestyę sejmowi.

Prezes zostawia resztę kwestyj stojących na po 
rządku dzieuoym do przyszłego zgromadzenia i 
żegna zebranie słowami otuchy i poręczeniem, że 
komitet nadal nieustannie będzie pracował.

Na tem zakończyły się posiedzenia tegoroczne 
go ogólnego zebrania Towarzystwa rolnirzuego 
krakowskiego. Żałujemy, że N. 13 oddziała B. po 
rządku dsiennego nie przyszedł pod obrady, opie­
wał ©u bowiem: „jakiebby środków gospodarskich 
użyć nltżało dla zaradzenia ubytkowi prodnkcyi 
rolniczej, dającej się^pWewidywać1''*  po#'ddn na 
der opóźnionych albo zupełnie nieuskUtecźi)ionyCb 
zeszłorocznych zasiewów?" Było to nader ważue 
pytanie, be nader prakyczne: Doświadczeni gospo 
darte  mogli W tej mierze skutecznie oświecić mniej 
doświadczonych.

Te^órofcżnń posiedzenia, które tem głównie się 
odznaczały, iż rozprawy trzymały się ściśle przed 
miotów i zmierzały do praktycznych konkluzyj, 
ntwierdziły nas w przekonaniu, nietylko, że nie 
wychodząc poza granice nakreślone, można wa 
żoc przeprowadzać prace i obudzić do nieb zajęcie, 
ale także, Ze im ściślej ogólne zebranie trzyma 
się tych granic, tćm użyteczniejsze i więcej nawet zaj­
mujące są jego rozprawy. Zasługa w tym przede 
wsaystkiem komitetu, który umiejętnie ułożył jro 
rządek dzienny, i 'Prezesa, który równie umiejętnie 
go przeprowadzał. Może wypadnie nam jeszcze 
powrócić do niektóryph przedmiotów poruszonych 
na tem zebraniu; uczyniemy te tem chętniej, iż 
mamy przeświadczenie, iż są one niemałej wagi, 
i że nie podobnk aby były obojętnemi tila ogółu. 
Nie pozostaje nam teraz, jak oddać sprawiedliwość 
komitetowi, iż widocznie gorliwie zajmował się hi 
teresami Towarzystwa ód ostataiego zebrania, że 
nietylko nie spał1 ale nawet nie drzymał przez ten 
czas, i wyrazić życzenie, aby za jego przykładem 
poszli członkowie, to jest aby nie zapominali'do 
chwili przyszłego zebrania, iż są czynnymi człon 
kami Towarzystwa. o» j •. j k ■ ' < r. u
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U lo w y  S ą c z  3 maroa. Ceny targowe w wal. 
austr.

Pszenica (aa mierzyeę) 2 8 2 , żyto 1 8 3 ,  jęczmień 
1-82, owies 1-10, groch 3*52, bób 3-85, proso 2-20, 
tatarka 2 00, kukurydza — , ziemniaki 1*20, drzewo 
twarde (za siągj) 9-50, miękkie 7*25, siano (za ce- 
tnar 1-30, słoma 0 ‘85, konicz na paszę —.

W i e d e ń  4 marca. Wełna. W przebiegu tego 
tygodnia sprzedano kilkaset cetnarów czesanej po 110 
do 112 złr. do Niemiee; średniej po 120 złr. około 
100 cet. do Reichenberga; wreszcie 300 ód 400 cet. 
pranej odeekiej do Berna. Przednia węgierska zupeł­
nie zaniedbana, a w ugodach na dostawę ciągła cisza. 
Doniesienia z Francyi o odbyeie tamtejszych wyro­
bów wełnianych brzmią niepomyślnie i dla tego do­
tąd tak mało do tego kraju zakupiono.

Spirytus. Po długiej i zupełnej ciszy nastąpiło pe­
wne ożywieuie handlu tym artykułem; tutejsi bowiem 
i obey szpekulanci zakupili w\tym tygodniu około 
6,000 wiader na lipkcV październik po 43 do 43%  
cent. Potrzeba towaru a ręki zawsze jeszcze jest bar 
dzo mała, a odpowiednio temu nie ma prawie żadne­
go przywozu. Ni towano dziś za melasowy z ręki 
39%  do 39%, a zbożowy 40%  do 4i>%. Na do 
stawę w październiku nie można był) taniej kupić 
jak po 40 cent. stopień.

W i e d e ń  6go marca. Targ na woły opasowe
S Węg.; •  CmL; « prow.; Raw en

Przypędzono sztuk 1036 573 594 2203
Zakupili na targowiska: rteżnicy wiedeńscy sztuk. 1566 

„ n » = » * prowincyi „ 586
Poza targowiskiem kupiouo „ 2
Wróciło na prowincyą „ 49

Waga szacunkowa jednćj sztuki wynosiła od 44 
do 730 funtów.

Cena jednój sztuki wynosiła 105 złr. —* kr. d 
160 złr. — kr. w. ,.

Cena jednego cetnara mięsa wynosiła 21 złr. — 
kr. do 23 złr. 50 kr. w. a.

Dyrekcya Banku Narodowego w Wiedniu obrała 
na nowo, na zakres urzędowania swej filii w Krako 
wie, występujących według regulaminu panów Dj rekto 
rów Wincentego Kirehmayera i Wincentego Wolffa i 
pp Cenzorów Teodora Baranowskiego, Edwarda Fuchsa, 
Józefa Jahna i Alberta Meudelsburga w funbcyaeh do­
tychczasowych, a zarazem zamianowała pana Juliusza 
Augusta Johna Dyrektorem a pp. Ferdynanda Baum 
gardtena, Stanisława Feintucha, Mikołaja Jawornicki' - 
go, Salego Kaufmana, Jakóba Leibę Rittermann* i 
Ernesta Stockmara, Cenzorami, na oznaczony regularni 
nem przeciąg czasu trzechletni.

 /   ;

Przegląd Polityczny.
Depute teUgvaAcsne.

B e r l i n  8 marca. Provineial Correspondtnz pi 
sze: Plan floty przedłożony będzie niebawem lz 
bie. Rząd mniema, że kośzta floty dadzą się opę­
dzić z regularnych dochodów państwa; pożyczka 
na flotę nie jest przeto potrzebną. Dalej donosi 
Tron. Cor.: Ogólne sprawozdanie o etacie bndże 
towym dowodzi wyraźnie bezowocności i nicości 
prac Izby. Wnioski komisyi zachwiałyby znowu i 
i rozprzęgły porządek projektowanego budżetu, 
przywiócony z najściślejszą sumiennością. Rząd 
postawi naprzeciw zamiarom Izby spokojuość i 
stałość, i stanowczo odeprze usiłowanie ścieśnieni, 
podstaw doświadczonej admiuistracyi fijansowej 
Izba deputowanych po bezowocnych rozprawach 
będzie musiała przystąpić wreszcie do spełaienia 
obowiązkn swego, do obradowania nód budżetem 
na r. 1865.

B e r l i n  8 marca. (Oestr. Ztg) Dziś nastąpiło 
podpisanie traktatu ze Związkiem celnym, tym 
czasowo ze strony reprezentantów Prus, Austryi, 
Saksonii i Bawaryi. Bar. Hock jedzie niebawem 
do Wiednia. ____________________

Może nie wszystkich prenumeratorów naszych 
doszedł dodatek nadzwyczajny Czasu, wydauyjdziś po 
południu, a zawierający w sobie telegram wiedeń 
ski zapowiadający zniesienie stanu oblężenia w 
Galicyi w d. 18 kwietaia według oświadczenia 
dziś uczynionego przez p. Ministra Stanu. Powta 
rzamy zatem telegram ten na czele tego numeru 
Czasu, który jutro rano wyjdzie na widok publi 
czny. Zarazem powtarzamy wczorajsze oświadcze­
nie Wiener Abendpost przeciw przypisywanej przez 
M. Post gabinetowi anstryackiemu powolności żą 
daniom Rosyi, jakoby ta domagała się w Wiedniu, 
aby wstrzymać się ze zniesieniem stanu oblężenia 
aż do wcielenia Królestwa Polskiego. Nie wiemy, 
jak  dalece nazoaczenie j a t  dziś przez p. Ministra 
Stanu dnia zaiesienia stanu oblężenia miało ten 
sam cel co zaprzeczenie Wiener Abendpost, jako 
aie od żądania Rosyi zawisło przedłużenie lub co 
fuięcie stanu oblężenia. Dotychczas ais jest je ­
szcze wiadomem, czy rzeczywiście stanęło joż 

:w .Petersburgu, że wcielenie Kongresówki m a n a  
stąpić i kiedy; bo sprzeczne w tej mierze obiega 
ją pogłoski, jak  to już donosiliśmy. Jedae mówią 
o wcielenio; drugie o urządzeniu tylko Królestwa 

‘na modłę bardziej jeszcze rosyjską. Zasłngają tyl­
ko na uwagę pólnrzędowych wiedeńskich dzienni­
ków doniesienia, że Milutyu i Czerkaski zupełuą 
otrzymali górę nad hr. Bergiem, i że ten nieza­
długo ustąpi, tadzież że około Warszawy zgroma 
dzonc być mają na wiosnę w ojska^ ą nawet że 
gwardye przybędą. Jeżeli to ostatoie prawdą jest, 
a nie tylko do samej zmiany położenia Królestwa 
Polskiego się odnosi, lecz oraz, jeśli, ja k  niektóre 
ofieyalne pruskie organa np. Publicist, dają do po 
znania, że przychodzi kolej na Pruły odegrać 
w Earopie rolę uniwersalnego państwa, choćby 
tymczasem środkowo europejskiego; to cóż wtedy? 
Publicist wprawdzie zadaleko rozciąga panowanie 
praskie , bo od Warszawy do Strassburga, lecz 
w tem marzenia wielkości choć nie ma nic rze­
czywistego, jest przynajmniej chęć zbliżenia się do 
rzeczywistości w Niemczech. ' u  . , i

Spór między Wydziałem finansowym Rady pań 
stwa a  Ministerstwem, jak  go wykazał wczorajszy 
nasz telegram, nabierze dopiero właściwego zna 
czenia za przyjściem wniosków wydziałowych 
do Izby. Ministerium poBtawiło alternatywę: przy­
jęcie Jub odrzucenie propezyeyj rządowych, ale 
w kompromis wdawać się niecbciało. Tym sposo­
bem wniosek Herbsta upada. Izba rozstrzygnie 
między wydziałem a ministerstwem.

Lubo adres szlachty moskiewskiej odrzucony 
został pod pozorem, że nikt prócz Cara aie ma 
inieyatywy'w  ustawodawstwie, wszelaką nakaza 
no tnieszczanom ułożyć adres wjrmierzoqy przeciw 
adresowi szlachty moskiewskiej, a jak  zuów do- 
n o s i^ ó ro  Reutera, szlachta gubernii Pskowskiej

niezrażona losem adresu moskiewskiego, zebrała 
się, aby zanieść podanie o sejm staoów.

W sprawie księrtw nadelbiańskick nic dziś nie 
ma nowego; natomiast podnisany został w Berli­
nie traktat handlowy z A ustryą, który jednak nie 
odpowie zapewne oczekiwaniom gabintetu wiedeń­
skiego, be nie prowadzi do przyjęeia Austryi do 
unii celnej z Niemcami, ja k  było zamiarem pier­
wotnym. 7 <>t a v '!< >! ; 'to  'ł  l a r W m  w

Dzisiejsze dzienniki paryskie zapełnione są p ra ­
wie wyłącznie raportem ministra oświecenia „o 
stanie wychowania elementarnego w ciągu roku 
1863,“ Raport tea Btięsaezący w sobie data staty­
styczne o wy,cbowanj% sfśnie moralnym ludności, 
o nauczaniu beźpłalbem <i płatuem, o zakładach 
naukowych elementarnych j  L p. nie jest samym 
tylko materyałem do owego rokn doprowadzonym, 
lecz z niego wyciągnięte są wnirwki tyczące się 
zaprowadzenia przymusu i bezpłatności szkół dła 
ludu. Kończy się on temi słowy;

„N. Panie! Wielki racfc popycha ludzkość do 
zawładania światem materyaluym przez aaakę i 
do zdobycia dobrobytu przez bogactwo. Narody 
puszczają się na wyścigi w tę walkę, gdzie duch 
najpewniejszą broń stanowi. Nie należy, aby Frau- 
cya, nawykła do przodowania im, poprzestawała 
na ich naśladowaniu na tej nowej arenie. Powinna 
ona i teraz jeszcze wyprzedzać je, ni« tylko tero, 
co niegdyś służyło narodom za miarę szczytu, 
przez geniusz ich wielkich ludzi, lecz tem, co się 
stało miarą dna ich, to jest siłą i wielkością lu ­
dów, rozumem i morałuością jego klas robotni­
czych. Spółeczność jest niezmierną piram idą: im 
szersza jej podstawa, im wznioślejsza i trwalsza, im 
bezpieczniej i silniej układzione będą jej pokłady 
pośrednie, tem wyżej wierzchołek jej wzniesie się 
w powietrze.

„Zatem, mniemam N. Panie, że aby odpowie­
dzieć na pamiętne słowa mowy cesarskiej z dnia 
15 lu tego , obowiązkiem jest moim przedłożyć 
WCMci, abyś uznał i zastosował następujące za­
sady :

„1° Wychowanie łudn jest wielką nsługą pu­
bliczną ;

„21’ Usługa ta, jak  wszystkie inne idące na ko­
rzyść ogółu, powinna być opędzana kosztem ca­
łego ogółu;

„3° Prawo głosowania zostaje w odniesienia 
z obowiązkiem wychowania, a każdy obywatel 
powinien umieć czytać, jak  powinien broń dźwi­
gać i płacić podatek.

„Lecz gdy W. CMość obstajesz przy innej wiel­
kiej zasadzie kształcenia kraju staraniem samego 
kraju, wypadałoby przeto zostawić Radom muni­
cypalnym prawo głosowania pod względem wy­
konania nowej ustawy, przyrzekając pomoc pań­
stwa tym gminom, któreby przyjęły reformę, i 
których zasoby nie dozwalałyby onej wykonać".

Przedstawiony tu -projekt ministra oświeeenia 
nie utrzymał wię na radzie ministrów; że zaś już 
był wydrakowauy w Monitorze, zatem odjęto mu 
całą jego siłę przez wzmiankę następnego dnia 
uczynioną, jak  już o tem donieśliśmy, że jest on 
tylko prywatoem zdaniem Miaistra. Raport został 
przez to jako  projekt ustawy pogrzebany; n ie­
mniej jednak dzienniki zabierą się do jego oce­
nienia, bo tu idzie o zasady ogólne: przymusu 
szkolnego i bezpłatności szkoły. W artykule wstę­
pnym dajemy dziś W tym przedmiocie obchodzą­
cym zarówno wszystkie narody, kilka uwag.

N. f r .  Presse zaprzecza w telegramie paryskim, 
aby Dorny podał się do dymisyi. Presse zaś do­
nosi, że Ronbcr chciał się podać do dymisyi, z po 
woda projektu edukacyjnego.

Projeikt adresu Senatu francuskiego jest już go­
tów; pódumy go jutro. Nie odznacza on się sa- 
moistnością; za to opozycyą w łonie Senatu ze 
strony szczególniej duchownej, może sprowadzić 
znaczne zmiaay w tym projekcie.

K ró l, Wiktor Emanuel nie wstąpił już z powro­
tem z Medyolanu do Tarynu, lecz udał się prosto 
do Flodeucyi, gdzie na Igo kwietaia już ministe- 
ryum ma mieć swoje bióra. Izba zająć się m a 
pokryciem Diedoboru 217 milionów lirów.

Dzienniki hiszpańskie ogłaszają traktat z Peru- 
wią. Wynagrodzenie Hiszpanii nie wynosi 3 mil. 
dolarów (6 mil. złr.) jak  £łosz >no, lecz 13 mil. 
piastrów (to 'jest 96 mil. tłr.). , /

W Lizbonie utworzony nowy gabinet, ale za­
wsze pod przewodem Loulego, który jest nieusta­
jącym prezesem. $  tak prezydium i sprawy zagr. 
książę Loule; sprawy we w o. margr. Śabugoza; 
sprawiedliwości, Ayres de Honveia; marynarki, 
Anzelm Briameamo; wojny, margr. Sa da Ban- 
deira; skarbowość, Carvalho.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czaso“.
W i e d e ń  9 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 

Izby deputowanych, Rząd przedkłada usprawiedli­
wienie Wielu kroków swoich, jakich przedsiębra­
nie opierało się na prawie slużącem mu w moc 
art. 13go konstytucyi. G r o c h o l s k i  interpeluje 
Miuisterynm względem nędzy panującej w okoli­
cach górskich Galicyi. Minister S c b m e r l i n g  
odpowiada, że Rząd już wydał potrzebne polece­
nia. Uwiadomienie sądu powiatowego z Alservor- 
stadt, tyczące się zaskarżenia depntowauego R y ­
g ę  ra  o obrazę boDoru, odesłane zostało do oso­
bnego wydziała. (Ryger oskarżony jest o pobicie 
pewnego studenta w kawiarni. Red. Cz.). Minister 
Stanu odpowiada następnie na interpelacyę Gi- 
8 k r y  tyczącą Bię stanu oblężenia: Rząd obstaje 
przy zapatrywaniu się swojem wypowiedzianem 
podczas rozpraw nad adresem , że rozciągnięcie 
stanu oblężenia jest środkiem wykonawczym, do 
którego usprawiedliwienia podług a it.l3 g o R iąd  nie 
jest obowiązanym. Rząd uznaje zresztą, że zachodzi 
ta niedostatek (Lilcks) w prawodawstwie, i wybierze 
sobid chwilę stósowną, aby ustawa względem roz 
ciągania stanu oblężenia przyszła do skutku. Na­
stępnie oznajmia, że JCMć postanowieniem z dnia 
3go marca nakazał, że stan oblężenia w Galicyi 
z daiem 18 kwietnia ustać ma. B e r g e r  wnosi pro­
jekt ustawy objaśniającej a r t  13 ustawy zasadni­
czej w tym duchu, że wszelkie rozporządzenie 
prawne na podstawie tego paragrafu wydane, prze­
staje mieć moc obowiązującą, jeżeli nie otrzyma 
potwierdzenia ze strony Rady państwa. Następnie 
jrojekt ustawy względem zredukowania pożyczki 
w srebrze z ii. 1864, przyjęty został w myśl wnio­
sku wydziałowego. Dzień przyszłego posiedzenia 
uie naznaczony.

Kursa. W i e d e ń  9 marca wieczór. Kolej pół­
nocna 1824. — Akcye kredytowe 183-50. — Losy 
z  t . 1860 9310.— Losy z  r. 1864 87-80.— P a r y ż  
9 marca. Renta w końcu 67*65.

SEDAKTOK ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Meawery Masłowski.
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W Sobotę d. 11 Marca o godzinie 10 rano 
odprawi się 

W KOŚCIELE 0 0 . REFORMATÓW 
żałobne Nabożeństwo

za dusze ś. p.

Jana hr. Wielopolskiego
i JÓZEFY z hr. POTULICKICH

hr. Wielopolskiej.

nełłer.— W e Lw ow ie: pan A dolf Berliner, 
vdawniój Laneri), p. P. Mikolasch aptek. 
Z. Zucker (dawniej Tomanek) i pan B oni­
fa c y  Stiller. —  W Miskolcz p, J. Beszor- 
manyi. — W  Neusatz pp. F. Schreiber i 
C. B . Grossinger. — W  Nowym - Jorku 
pan Berendtsohn. —  W  Ołomuńcu p. Gehr- 
hauser. —  W Opawie p. A dolf Hanke.— 
w Odeeie pp. Lemar et Kom stein  —  
W  Pancsovy pp. H. G ra f i  B. D. N iko- 
lics i Sp. — W  Peszcie pan N. Tbreck i

Obwieszczenie.
N. 663 (2322-3)

Z powodu prac przygotowawczych do 
przypadającego na dniu 29  Kwietnia 1865  
r. czternastego losowania obligacyi fun­
duszu indemnizacyjnego Wielkiego Księ­
stwa Krakowskiego i Galicyi Zachodniśj 
ustaje— zacząwszy od 16go Marca 1865  
r. wszelkie przepisywanie— takich obliga- 
cyj, które po przepisaniu odmienne do- 
staćby musiały numera.

Z ogłoszeniem rezultatu losowania 
przepisania takie znowu będą przedsię­
wzięte.
Z c. k. Dyrekcyi funduszu indemniza 

cyjnego.
Kraków dnia 2  Marca 1865 .

OZ AS z Piątku 10 Marca 1865.

p. A. Thalmayer i  Sp  
d e in  p . L. C. Junginger,
P

W

Obwieszczenie.
L. 2632 ■ ■—  (£323-3)
Dnia 16 Marca 1865 r. odbędzie się 

w ubikacyach c. k. Krajowój Dyrekcyi 
Skarbu w Krakowie publiczna licytacya 
z pomocą ofert pisemnych w celu udzie­
lenia zarządu Główną trafiką tytuniu na 
Kaźmirzu w Krakowie i przyłączoną do 
Głównćj trafiki Drobiazgową trafikę tytu­
niu tamże.

Oferty pisemne, opatrzone znaczkiem  
stęplowym na 50 cent., wadyum w. a. złr. 
300 (trzysta złotych reńskich w. a ), lub 
kwitem c. k. K asy na takowe, wykazem  
pełnoletności, moralności i stanu majątko­
wego, potwierdzonym przez Zwierzchność 
miejscową, najdalój do dnia 15go Marca 
1865 r. do godziny szóstój wieczorem 
przedłożone być winny w Prezydyum  ck. 
Dyrekcyi Krajowój Skarbu w Krakowie.

W czasie od dnia Igo Listopada 1863. 
r. do ostatniego Października 1864 r. w po- 
mienionćj Głównój trafice było w obrocie: 

tytuniu funtów 35.081
w w a rto śc i.......................  40.965 2 łr. 80 c.

znaczków stęplowych . 2.406 „ 4  ,
razem . . . 43 371 „ 84 w 

Ile tytuniu i znaczków stęplowych w 
Drobiazgowej trafice było w obrocie nie- 
wykazuje się, ponieważ dotychczasowy za­
rządca Główną trafiką z prawa sprzedaży 
drobiazgowej w oddzielnej Drobiazgowej 
trafice użytku nie czynił.

Bliższe warunki licytacyi i wykaz do­
chodowy można przejrzóć w ubikacyi ck. 
Okręgowćj Dyrekcyi Skarbu w Krakowie 
lub Dyrekcyi Urzędów pomocniczych ck. 
D yrekcyi Krajowój Skarbu.

Z  c. k . Krajowój D y re k c y i Skarbu.

w Krakowie d. 20 Lutego 1865 r.

Sławny Balsam
Vetoryniego.

Ten nieporównany, przez różne Towarzystwa 
uczone spróbowany i dla zadziwiającej skutecz­
ności w rozmaitych słabościach od lat wielu w 
kraju i za granicą używany środek, bez reklam 
i przechwałek z każdym dniem niezbędniejszym 

poszukiwańszym się staje.
Części ciała słabością nerwów, kurczem, gosc- 

ltp. i tak  zwanym rwem bolesnym „tio dou-cem
loureux" dotknięte w najkrótszym czasie nacie 
raniem zupełnie uzdrawia, fluksyę, ból zębów i 
głowy cudownie odejmuje, w szkorbucie zastę­
puję wszelkie najbardziej zale 
nv wszelkiego rodzaju okazał 

dla
ny wszelkiego rodzaju
skuteczniejszym, i dla ....— ................
własności w lazaretach wojskowych wiedeńskich

zalecane środki. Na ra­
sie środkiem naj- 

swoich ‘nadzwyczajnych

od roku 1839 ciągle z najlepszym skutkiem jest 
używanym, ja k  dowodzą liczne i pochlebne za­
świadczenia najznakomitszych lekarzy złożone w 
każdym głównym Składzie.

Jak o  środek hygieniczno-toaletowy ma także 
niepoślednie miejsce, albowiem, używając go w 
czwartej części z w o d ą , nietylko niszczy piegi 
ale utrzymuje skróręl w czerstwości i gładzi 
zmarszczki. — Do płukania ust z wodą użyty 
zęby od psucia szczególniej tak  zwanego pruch 
nienia, zachowuje, nieprzyjemny odór zupełni 
oddala i dziąsła wzmacnia. .

Opis używania załączony jes t przy każdej fla­
szce. Kroplami na gorącą łopatkę puszczany, naj 
przyjemniejszą woń wydaje.
Flaszeczka balsamu kosztuje 1 z/r. 50  

Skład główny ntraymują:
W  Krakowie: p. J. Jahn , p. J. N. W al­

ter i p. M olfdziński, aptek, pod „ Baran­
kiem. “ — W  Agram p. Mihie, —  W A l- 
tonie pan Priester. —  W Arad pp. Jau  
S za rk a , Karol B ing i  Jan Tedeschi.
W  Baja p. B art. Pollermann apt. —  W  
Becekerek pp. Kellner i Heydeger apt,
W  Bernie pan Schottola p. Kropatschek.—  
W  Bilsku p. Johany apt. pod czarnym or­
łem.— W  Bukareszcie pp. Gustaw Graew  
i Dometr Kozma. —  W  Czerniowcach 
Ignacy Schnilrch. —  W  Debreczynie pp. 
F  Gbtl i Franciszek Borsos. —  W  Esseg  
p. S . Deszathy. —  W  Fttnfkirchen p. F. 
Kunz apt. —  W  Gratzu pp. J . Purglei- 
thn&r & J . Eichler. —  W  Grosswardein 
p. J ó ze f Molnar. — w Gallaczu (Gallatz 
p. J. A. Cikorski, —  W Jassach p. Kako 
nya, —  W Hamburgu p. Louis James 
M ayor i Gotthelf Foss. —  W Herman 
sztadzie pan Zóhrtr. —  W  Jassach pan 
ImmervoU. — w Konstantynopolu pp 
Veliks i  S p — W  K oszycach p. E. Eshwig 

—  W  Linzu p. I. E . Vielguth i syn. 
'. —  W  Lugosz p. F. K ro-

Peterwar- 
W Pradze

J . Filrst, apt. pod „białym Aniołem," 
pan Fragner, p. F. Filrst, p. N entwich,
‘ p. Vszeteczka. —  W Preszburgu p .F r .  
Heinrici. —  W  Rzeszowie p. J. Schaitter 

Sp. — W  Salzburgu pan I. Hinterhuber 
p. G. Bernhold. —  W  Sanoku p. J. Ja- 

klitsch. — W Semlinie p. A . D . Joanovics.—  
W  Szegedynie pp. M ichał i Alberi Ko- 
vacs. —  W  Temeswarze pp. Pecher, Both, 
Rraul i Beogradaz. — W W aszyngtonie 
p. Juliusz Lesser. —  W W erschetz pan 
Sebastian Herzog. — W  W iedniu p. I. D. 
Pohlmann pod „złotym Jeleniem", i pan 
F. Pleban, p. J . Weiss, apteka pod „Mu­
rzynem," p. Voigt , Seebald i Schiffner, 
apteka pod „Królem W ęgierskim".

Pojedyncze składy mają:
W BAREY p. R. Pock, — w BERŁADZIE p 

M. Brettner, w BERNIE p. E. E der,— w BIA­
Ł E J p. R. Fijałkowski, — w BILSKU p. J. Hanke 
i pan A. Stańko, — w BOBRĆE p. Czernik, — 
w BOCHNI p. Paweł Niedzielski, — w BOHOROD- 
CZANACH Krzywobłocki,— w BOTUSZANACH 
p. S. Frank, — w BRAILE p. Emil Polaczek, — 
w BRODACH p. W . H. Klaber i pan Gonmliński 
aptek., — w BRUCK pan Wittmann apt., — w BRZE- 
ŻANACH p. E. Moerl i p. Fa enhecht aptek., — 
w BRZOSTKU p. Porfiry Zieniewicz apt., — Iw BU- 
CZACZU pp. Kodrębski i Kercel, — w BUDZIE 
węgierskiej p. L. Bukacz, — w BURSZTYNIE p. 
Nęcki aptek., — w CIESZYNIE p. Schróder, — w 
CILLY p. Baumbach apt., — w DEMBICY pan 
Józef Masłowski aptek., — w DZIKOWIE pan 
Narcyz Giżyóki, — w EFFERDING p. Bendl, — 
w FOLTICZENI pan C. Worcel, — w FREJBER- 
GU p. Kosta i Bcchnmiński, — w FREISTADZIE 
p. J . Schiffner,— w GLINIANACH pan N. P.Hełm 
aptek., — w GRODKU pan Tomaszewski aptek. 
wHALL p. Karol Richter, — w HAMBURGU p. 
Gotthelf Voss, pan Lonis Kruger, William et Ro- 
heitszohn, Solcher, Brenner, — w IIUSIATANIE 
gal. p. Felix Michałowicz,— w HUSIATYNIE ros.

Grzybowski ap t, — w IGŁAWIE p. V. Inder- 
ka, — w JAROSŁAWIU p. J . Rohm apłek., — 
w JAŚLE pan W. Pik, — w JAWOROWIE pan 
Lachowicz, — w KAŁUSZU p. Scblessinger aptek.

KAMIEŃCU- PODOLSKIM p. D. Petalas apt. 
— w KENTACH p. 8. Mrozowski, — w KOL­
BUSZOWIE pan L. Feresz, — w KOŁOMYI 

Knpfermann i p. Jan Sidorowicz apt.— w KO- 
M ARNIE pan Emperle, — w KRAJOWY pan 
Ed, Ludwig, — w KRAKOWCU pan Dobrzań 
ski pocztmistrz, — w KRAKOWIE pan Stock- 
mar apteka pod „złotym Słoniem," — W KREMS- 
MUN8TER p. W. Koffler, — w KROŚNIE p. W. 
L. Chodacki apt., — w KlłUMAU p J. Amort, — 

KRZESZOWICACHp. Stehlik,— w LEŻAJSKU 
Maresch apt., — w LIMANOWIE p. J. Haver 

land, — w LUBACZOWIE p. Maresch aptok., — 
we LWOWIE pan Ebenberger apt. pod „węgierską 
Koroną," p. Torosiewicz apt. pod cesarzem rzym­
skim, Apteka pod „złotym, Słoniem", p, Dr. Za­
rzycki apt. Apteka pod „złotym Lwem", pp. L. J a ­
nowski i Sp. przy placu kapitulnym, pan J . Brunn, 

A. Horn, Kleina Wdowa i Gebhardt, p .W . Krd- 
kowski, pp. Bochnak et Adam i p. A. Bogdano­

wicz, — w ŁAŃCUCIE p 8woboda aptek., — w 
MARBURGU p. Bancalari apt., — w MIELCU p. 
Satkow«ki apt., w MOŚCISKACH p J. Szalbot 
apt., — w NAROLU,p. Federbusch, — wNYAMTS 
p, A. Dylski, — w OŚWIĘCIMIE p. Wlad Polaszek 
apt., — w PETTAU p. Baumeister, — w Pilźuie 
pp. Edward Kahler i Jarosław Peitner. — w PLO 
JE SZ T J p. R. Schmekan,— w PODEBRAD p. E 
Hedich. — w PRERAU p. A. Kramar, — w PRZE­
MYŚLU p. Bayer i pan Nahlig, aptekarze, i p. Pra- 
czyński, — w PRZEMYŚLANACH pan Międlickl 
apt karz, — w PRZEWORSKU p. Feliks Switalski 
apt., — w RAWIE p. Diestel apt., — w RADZIE- 
CHOWIE p. Aleksander Jaśkiewicz apt., — w ROZ- 
DOLE p. Kornberger apt., — w RAUOWCACHp. 
J. Schnilrch, — w ROZWADOWIE p. Karol Ma­
recki, — w RYMANOWIE p. E. M. Burski apt., — 
w SAMBORZE pan Riedel i Kriegseisen aptek., — 
w SĄCZU Kosterkiewiczowa spadkobierczyni,— w SĘ­
DZISZOWIE p. Jan Kownacki apt., — w SIENIA­
WIE p. Edward Mańkowski apt., — w SKALA­
CIE p. Dziembowski apt., — w SKALITZ czes. pi 
Otto Szklencka, — w SOBOTCE p. M. Hruska,— 
w SOKALU p. Grott apt., — w SOKOŁOWIE p. 
Danczak apt., -  w STANISŁAWOWIE p. W. Ma- 
rewski i p. Stecher apt., — w STEJER p. J . Stie- 
gler, — w STRUMIENIU p. Różycki, — w STRY­
JU  Edward Kornberger apt., — w STRZYŻO­
WIE p. Zajączkowski apt., — w SUCZAWIE p. 
Botisat, — w TARNOPOLU pan A. Morawetz, — 

TARNOWIE p. J. Jahn,, — w TURCE p. M. 
Piątek apt., — w TYŚMIENICY p. Nęcki ap t.,— 

UNCHOST p. J. Barcal, — w WADOWICACH 
pan Górecki, — w W ELS p. F. Vielguth,
WIELICZCE pan F. J. Wontorek, — w ZALE­
SZCZYKACH pan J. Kodrębski, — w ZATORZE 
S. Winnicki apt., — w ZŁOCZOWIE p. Pettesch 
ap.t., — w ŻMIGRO DZIE p. W. Łagoński, w 
ŻÓŁKWI p. Krzyżanowski apt., — w ŻURAWNIE 
pan Postępski aptekarz. (2014-7)

Panowie Przedsiębiorcy, którzyby sobie ży­
czyli mieć ten balsam w swoim składzie, raczą się 

łosić do jedi.ego z głównych Składów wyżój wy­
mienionych.

PAPIER WLINSI
Najpierwsi lekarze w P a ry ż u  polecają Pa 

pier Wlinsi jako najskuteczniejszy środek, który 
radykalnie leczy katary, zapalenie piersi, ból 
gardła, boleści krzyża, reumatyzmy etc. J e ­
dnorazowe a najwięcój dwurazowe użycie, wy­
starcza najczęścićj do zupełnego wyleczenia, a 
wyjąwszy małe świerzbienie, nie zostawia po 
sobie żadnego innego wrażenia.

Jedno pudełko papieru Wlinsi kosztuje 1 
złr. w. a. —  Z opakowaniem do przesyłki 1 złr. 
20 centów w. a. (2020-10 )

Dostać można w K r a k o w i e  w aptece p. 
Brunona Miczyńskiego, przy ulicy Floryańskiej 
w W a r s z a wi e :  w Składzie materyałów apteczn.;]— 
v W i l n i e :  u P- Chrościckieeo. _____

Dla cierpiących na Głnohotę.

Szwajcarski likier na głuchotę najnieza- 
wodniejszy środek tak na tępy słuch ja 
ko też na wszelkie inne słabości uszu, ja- 
koto: szumienie, huczenie lub dzwonienie 
w uszach. Nawet u dzieci pomaga natych­
miast. Co większa uzyskanie napowrót zu­
pełnie straconego słuchu zostało już czę­
sto osiągnięte. (2013-10-)

Cena oryginalnego flakonika z instruk- 
cyą użycia 1 z ł r .  — z przesyłką pocz­
tową o lO centów więcej

f f y *  Główny skład tego likieru utrzy­
mują: w Krakowie p. Karol Bząca, kup. 
— we Lwowie p. Piotr Mikolasch, aptek.

Krajowa Fabryka papieru
w  C K e r l a i i a e i i

ma zaszczyt zawiadomić, że dla Krakowa i Galicyi Zachodniej zało­
żyła w domu handlowym

A l b e r t a  M e n d e l s b u r g a  

w  M r a k o m i e

Skfad G ł ó w n y  Komi s owy
swych wyrobów papieru maszynowego, gdzie takowe po cenach 

fabrycznych sprzedają s ię . (2180-b> t

Od 12 lat wypróbowana i utrwalona

a  J P a t t i s o n a  Wata renmatpmowa,
łagodzi natychmiast i leczy spiesznie p o d c I g T ę  i  r C l U i m t y Z I I l  wszel­
kiego rodzaju, jako to: bóle twarzy, piersi, szyi i zębów, reumatyzm w głowie, 
rękach i kolanach, cierpienia brzucha i iołądka, bóle grzbietu i lędźwi ilp.

Całe paczki po z ł r .  1  w. a, —  pół paczki 5 0  C . (2339-3-9iT 
Dla zapobieżenia fałszowaniom i naśladowaniem opatrzone są paczki pod­

pisem i pieczęcią. — lnstrukcya użycia i zaświadczenia udzielają się bezpłatnie. 
P r a w d z i w ą  u t r z y m u j e  W K r a k o w i e  p .  S t O C k m a r  atpekarz.

Aparat gorzelniany
miedziany najnowszego wynalazku,

wyrobu Kolhnupta w Ustroniu, z catym przy­
rządem, jako to: ksdzi, kiihlsztok, kieratu, 
młynka żelaznego do gniecenia zielonego stodu, 
jest z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa wia­
domość w Tarnowie u Faktora Jdla Holza- 
phla na Bórku zamieszkałego. (33*8 3)

JANA HOFFA Ekstrakt słodowy czyli tak  zwane Piwo zdrowia
jest po odbytój słabości owym napojem, który prawie wszystkie dyetyczne napoje co do swój celności przewyższa, 
gdyż nie zawiera żadnych drażniących cząstek składowych, jak to poriżój przytoczone dziękczynienia do n a d ­

w o r n e g o  l i w e r a n t a  J a t t a  H o f f n  w Wiedntu, Karnthnerstrasse Nr. 11, udowadniają.

i  Syn. 
i p. H of stdtter.

UWIADOMIENIE.

Skradziono mi dnia' 7 Marca rb. Pu 
gilares z pieniędzmi, oraz i We­
ksel wystawiony przez pana Franciszka 
Puchalskiego na złr. 500, któren już ża­
dnego waloru nie ma. (2365-2-3)

A polin ary  WelcxowsM.

Szanowny Panie! Po odbytćj słabości wyjechałem na wieś, gdzie bardzo zaniemogłem. Lekarz miejscowy 
radził mi pijać zwykłe piwo, które mi wielkie bóle głowy sprawiało. Potóm p -lecił mi pijać piwo zdrowia, czyli 
ekstrakt słodowy przez Pana wyrabiany. To piwo było moim aniołem. Nieraz słyszałem  o tym zbawiennym eks­
trakcie, ale nigdy nie myślałem go używać. W  mojóm przykrćm położeniu, kazałem sobie w zeszłym miesiącu 
25 flaszek przysłać. Skutek był zadziwiający, gdyż po wyżyciu małój ilości, tak do siebie przyszedłem, iż teraz 
w górach poluję.

Przy tój sposobności składam Panu publicznie podziękowanie i upraszam jeszcze o 25 flaszek.
Z w innem  pow ażaniem

V i n c e n z  a. D o m i n i k  F i r n y ,  c. k. porucznik 8 pułku.

Na składach mają: W Krakowie p. Karol Bzqca, — we Lwowie ? pteka p. Piotra Mikolascha, A . Ber­
liner a, Zygm. Buckera i handel Karola Schubutha, —  w Czerniowcach p lg- Schnirch, Jan Weiss i J . Haas, 
—  w Rzeszowie p. Ed. Neugebauer, — w Stanisławowie pp. Ad. /?. Ul apt., Ferd. Stecher i Kalman Jo 
naS/ — Tarnowie apt. p. F. Lond, gdzie także można dostać cukierków z ekstraktu słodowego od bólu piersi.

Inne składy będą urządzone przez nadwornego liweianta J a n a  M to f f t t  ze składu w W i e d n i u ,  Kńrn- 
thnerring Nr. 11. (2316-3) T
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¥  Handlu J. K. KACZMARSKIEGO
są do sprzedania ( 3 3 3 5 - 1 - 8 )

Powidła domowe,
po 1 złr. 50 c, garniec.

Uznania godne.
Z pomiędzy tylu Fotografów zatrzy­

mujących się w naszem mieście p. Wy 
spiańJci zc Lwowa potrafił nietylko jak 
najzupełniej zadowolnić, ale oraz zdolno 
scią swoją i prawością charakteru zy ­
skać sobie powszechny szacunek. P . W y­
spiański jako technik posiada dar korzy­
stnego ustawienia osoby i oddania rysów 
z uderzającą wiernością, tak iż roboty je­
go śmiało porównane być mogą z Foto- 
grąfiarai najpierwszych zakładów zagra­
nicznych. Oprócz tego jeszcze jest go- 
dnóm pochwały, że nie przyjmując żadnych 
zadatków, różni się zaszczytnie od wielu 
innych najczęściej przybyszów, którzy, re­
komendując się nieswoją robotą, zbyt ni- 
zką ceną i szumnemi anonsami starają 
się zwabić niedoświadczoną publiczność, 
od której raz wziąwszy zadatek narzuca­
ją potóm swoją lichotę niemającą wcale 

adnój wartości. ' (2351-3)
W  Imieniu mieszkańców 

Sącza.

ESSENCTA
z Salsaparyli Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskute­
czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących, w chorobach sekretnych 
8yfilitycznych, zanieczyszczeniu krwi 
wyrzutach na ciele. Metoda użycia w pol­
skim języku.

Dostać można w Paryżu w aptece p. Colber- 
w passażu Colbert, Nr. 7 et 8. Skład główny dla 
Królestwa Polskiego u p. Galie w Warszawie w 
Wilnie n p. Chrościckiego, w Lublinie u p . Ma- 
znrkiewicza, we Lwowie u p. Rukera, w Krako 
wie u p. Biuno Mieczyóskiego. (2033--10 -)

Główny Skład do rozsyłania Apteka „pod Bocianem1' (zum Storch) w Wiedniu.'
Proszę z w r ó c i ć  uwagę! Każde pudełko przeze mnie wyrabianych Proszków Seidlickich, i każdy papierek jednę dozę za-1 

j wierający, dla rozróżnienia od podobnych innych wyrobów, opatrzony jest moją marką ochronną.
Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 1 złr. 25  cent. wal. a.

Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udowodnioną skuteczność, » ie - | 
[zaprzeczenie pierwsze miejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa* 
cesarskiego, dowodzą najszczegółowiój, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, nieśtrawnościach i zgagach, oraz! 
w kurczach, słabościach nórek, cierpieniach nerwów, bidach serca, przy półgłowybolach, uderzeniach krwi, reu -| 
matycznych rwaniach członków, niemniój przy skłonności do histeryi, hi, o ondryi długo trwającój, do wymiot, itp .,|

! z najlepszym skutkiem używane były i dzielnemi się okazywały.
Skład tego proszku utrzymują: (2394-3-)

w Krakowie: pan Dr. Satvicxetvski aptekarz i pan Mt, J a w orn ick i, we Lwowie: pan V iotr\
m ikolasch  i p. J. F. K leins  wdowa i Gehhard,

[ w Biały Kćlera apt. 1 J . Bergeia. 
Bocbni p. P. Niedaielski, 
Brzeżanaeh p. Józef Śminkow- 
ski ip. B. Fadenhecht.
Brodach p. Fr. Deckert. 
Boczaczu p. J . Czerkawski. 
Chodorowie p. Z. J . Krynicki. 
Czerniowcach pan J. Różański 
i p. Ign. Schnirch.
Dobromiln p. A. Grotowski. 
Drohobyczy p. L. Kleczkowski. 
Gródkn p. A. Tomaszewski.

w Husiatynie p. G. Michnlewicz.
„ Jagielnicy p. J . Fischbach.
„ Jarosławiu p. J . Rehm.
„ Kaliszu p- S. Hildebrand, Jabł- 

kowski, Radoliński i 8półka.
„ Kołomyi p. W. Knpfermann.
„ Lwowie A. Berliner i Z. Ruckor. 
„ Limanowic p. A. Muller.
„ Manastcrzy8kach p. J . Lipschitz 
„ Nasiczy p. A. Mornyck.
„ Nowym-Sączu p. Kosterkiewi­

czowa wdowa.

w Nowym-Targu p. G. Lauer.
„ Oświęcimie p. W. Polaczek.
„ Podgórzu p. S. Schlesinger.
„ Przemyślu pp. F. Geidetschka 

i Syn i p. E. Machalski 
„ Przemyślanach p- St. Midlecki,. 
„ Radoszynie p. W. Resch.
„ Rzeszowie p. J . Schaitter i Sp. 
„ Samborze p. Kriegseisen.
% Sanoka Jaklitsch wdowa.
„ Stani Jawowie Stecher von So- 

benitz.

w  Starom mieście A. Grotow ski.
„ Suezawie p E. Botczat.
„ Szczyrzecach p. J. Pełka.
„ Tarnopolu p. A. M oraw etz.
„ Tarnowie p. J . Jahn.
„ Toruniu p. A. Gieldziński.
„ Turce p. M. Piątek.
„ V yturg P. Wani i Spółka.
„ Wadowicach p. Franc. Foltin.
„ Zaleszczykach p. J .  Kodrębski.§ 
„ Złoczowie p. Wolf Korkus.
„ Żółkwi p. K. Krzyżanowski.

Im

Pow yższe firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy Olćj tranowy z wątroby miętusowej
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek Tranu lekarskiego z Bergen w N o r w e g i i .

Prawdziwy Olej tranowy x wątroby miętusowej używa się z najlepszym skutkiem w słabościach piersiowych i płuco-j 
|wych, w szkrofułach i w słabości'„Rachitis.“ Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne i reumatyczne, również jak  i chroniczne!

^ Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolw iek chemicznych domieszkówl 
i znąjtlisje »tę we flaszkacli w tym samym skutecznym stanie, jak go natura wydała. , .

Każda flaszka dla różnicy od Innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą } moim podpisem. 
Cena całój butelki 1 złr. 80 cent. —  pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcyą używania.

A. Ifloll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w W i e d n i u .

^  Tylko złr. 3*1* w . a.
kosztuje w podpisanym domie Bankier­
skim cały los oryginalny (nie promesa) do 
pierwszego rozdzielenia zaczynającego się 

dnia
5go Kwietnia r. b.

Wielkiego Hamburgskiego Losowania pie­
niężnego,

w którym tylko wygrane wyciągnięte będą. 
Kapitał do losowania

2 Miliony 331.700 Marków.
Główne wygrane: Marków 2 5 0 .0 0 0 ,  

150 000, 100 .000 , 5 0 .0 0 0 , 50 .000 ,
20 .000 , 15 .000 , 7 po 10.000, 2 po 
8 0 0 0 , 2 po 6 .0 0 0 , 4- po 5 .0 0 0 , 4  po
4.000 , 18 po 3 .000 , 5 0  po 2 .0 0 0 , 6 
1 .500 , 6 po 1 .200, 106  po 1 .0 0 0 , 
106 po 500 , itd.
Pół losu (nie promesy) kosztuje złr. 1%  

Zamiejscowe zamówienia uskuteczniam  
za nadesłaniem należytości punktualnie 
i z dyskrecyą. Urzędowe listy ciągnienia 
i wygrane pieniądze przesyłam natych­
miast po ciągnieniu. Upraszam adresować 
wprost.

Jean Schrimpf
Bankier in Frankfurt a. M.(2 2 5 1 -5 -8 )T .

W Zarządzie dóbr hrabstwa Tenczyńskie- 
go w Krzeszowicach

n ab y ć  można Nasienia Buraków 
pastewny eh olbrzymich, po ce­
pie 50 centów za garniec, —  opakowanie
6 cen tów . (2359-2-3)

Kurs papierów i pieniędzy.

Kraków 9 marca.
Srcbropo!. st.zal OOzł.

„ nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Banknoty pol.100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs.zalO Otsh 
Banknotyprus. 15Uzł. 
Srebro nowe a u s tr . . 
Dukaty austryackie 

„ holend. ważae 
Napoleon d‘or . . . 
Półimperyały rosyjs 
L isty galic. nowe z k.

* 8tare  »
Oblig. indem. „ 
A k.k. g. bez k . i  dyw

żądają płacą

112 109
121 118
95 i 94 |

*5* 4*6
1*9 J 146.1
168 165

90> 89 J
112 111
5 35 5 25
5 3* 5 2*
9 08 8 93
9 32 9 17

7 S 5 - 7 U -
T6J — 7 5 ) -
76 - 75 —
22*1 221 j

Wiedeń 9 mar. (tel.) 
5; Metaliki . . .
5jj Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

„ „ kred.
Losy 5jj z r. 1860 .
S re b ro ......................
Londyn 10 tnt. szter. 
D ukat pojedynczy

złr. cent. 
71 90 
78 65 

801 — 
1 8 3  60 

93 15 
110 50 
1 1 2  40 

5 31 j

Wiedeń 8 marca.

5jj Metaliki na w. a. 
„ Pożyczka naród.
„ Metaliki na m. k. 
„ Obi. ind. niż. Aus.
,  » u wfgiers.
„ „ „ chor. lb.
* „ * galicyjs.
„ * „ buków.
* „ * siedmgr.
„ Pożyczk. n. wen.
Listy  zastawne: 

55  Bankunar. 6-letn. 
„ „ ,, 10-letn.
„ „ „ 12-mie.
„ „ „ losów.

4 | Galicyjskie z. n. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poży. z r. 1839 

.  „ n 185*

.  » .  I860
•> R  ”„ Como-Rente.
„ Kredytowe
„ tryest na 4 i j
„ żegl. par. na D.
„ ks. Esteihaz.
„ Księcia Salm.

żądają płaca

67 60 67 50
78 75 78 65
71 80 71 70
89 25 88 75
75 _ 7* 75
75 25 7* 75
74 20 73 75
72 25 71
72 71 50
95 50 95 —

102 25 102 —

92 GO 92 *0
72 >— 71 50

161 50 161 25
88 50 88 25
93 15 93 05
87 15 86 05
18 25 17 75

129 60 129 30
11* 50 11* —
86 50 86 —

115 50 114 50
31 50 31 —

Losy ks. Paliy . . .
„ ks. Klary . . . 
„ hr. St. Genois .
„ miasta Budy . .
„ ks. W indischgr. 
„ hr. W aldstein .
„ hr. Keglevich . 

Akcye bank. i  przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

„ rządowej fr.-a .
„ zachodniej c. El. 
„ Pardubickiej .
„ Południowej .
„ Galicyjskiej . . 

Czerniowiec.zwpł. 35g 
Kursa zagraniczne.

(3 miesięczno)
Amster. 100 złh. 
Augsg. 1 0 0  zł. nr.
Berlin 1 0 0  tal.
Frankf. n.M.100 
Hamb. 100 mark, j 
L ipsk 100 talar. 
LondynlOOfun. 1 .2  5 
Paryż 100 frank./Ó  4

plącą

30 ___ 29 50
27 50 27 ___

27 75 27 25
27 50 27 —

18 30 18 ___

20 — 19 50
15 — 14 50

801 800 ___

183 30 183 10
480 478

1825 1823
198 40 198 30
135 ___ 134 75
123 50 123 25
2*6 — 245 50
223 50 223 —

62 61

9* 40 94 40

9* 60 94 50
84 51) 84 30

112 50 112 50
U 75 44 70

Waluty.

Cesars. korony . . • 
„ pół korony.
„ dukaty na wagę 
„ „ obrączk,

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
S u w e re n y .................
F ryderyki . . . . .  
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ........................
^ „ kupony . . . .  

Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

Lwów 7 marca.

D ukat holenderski .
„ austryacki . . 

Półimperyał r osyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar p ru sk i. . • • 
L isty gal. b. kup. w. a.

* » k- Obligi indem. b. kup.

£ą dają plącą

15 45 15 40

5 35 5 32
5 33 5 32
5 30 5 28
9 03 9 02
15 65 15 60

9 45 9 40
9 20 9 16

11 30 11 25
9 23 9 20

111 — 110 50
111 — 110 75
1 66) 1 66
1 66® j 1 66t\

5 30 5 26
5 33 5 28
9 25 9 12
1 78 1 741
1 67j 1 66

72 30 71 68
75 85 75 25
74 13 73 53

iądają plącą

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

79 1 0  78 50
223 88 221 75

Warszawa 8 marca.
Półimperyały . rubli — — —
Obligi skarbowe „ 90 24 89 74

kupon. „ — 1 75jj
Listy zast III okr. „ 14 22 14 17

kupon „ - -  123
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 70 75 70 —
Akcye kolei żel.

78 25warsz. bydgo. „ 79 —

Wrocław 8 marca.
B anknoty austryac .. 90 j 3 90},
Polskie bilety b a n k .. 80) 79 j

n L isty zastaw. ; —
Poznań, List. zast. 4% _

„ „ „ 8 ł%
Obligi kolei krak.-szl. — —

Paryż 8 marca.
Renta 3 % ................. 67 80

Londyn 7 marca.
Konsole..................... 88 j

Pociągi osobowe na kolejach ielamych

Odchodzą:
i  Krakowa do Wiednia 7 rano; 8.30 po południu— do- 

Warszawy o godz. 3.30 po południu — do Wrocła­
wia 8 rano — do Ostrawy (przez Bognmin, (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — ao Lwowa 10.80 rano; 8 
80 wieczór— do Wieti°zki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa  7.15 rano; 8.80 wieosór. 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 P«ed połu­

dniem ; 2 .1 5  P °  południu, 
z Szczakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po

p o ł u d n i u :  7.56 wieczór. 
uowa do Krakowa 5.10 1ze Lwowa do Kranowa 5.10 rano; 5.20 wieouór. 

z P r z e m y ś la  do Krakowa 9 rano.
Przychodzą:

do Krakowa z Wiednia 9 .4 5  rano; 7.45 wieczór— z Wro 
oławia i  Warszawy o  g o d z in ie  9.46 rano; — z O 
strawy (p r z e z  B o g n m in  (O d e r b e r g )  do Prus 6.2 
w ie cz ó r ;—  z e  Lwowa  2.54 po p o łu d n iu ;  6.16 rano 

. z Wieliczki 6 .2 0  w ie c z ó r ,  
d o  Przem yśla  z Krakowa  4.48 po południu; 
d o  Lwou>a z Krakowa  8.83 rano; wieosór Ć40

Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASUtt W. Airchmayera Odpowiedzialny Rządca Drukarni Antoni Rother.


